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A k c ja  ro zg ryw a  się w  K ra k o w ie , g d zie  częściow o f i lm  
nakręcono . — Z d ję ć  p len e ro w y ch  d o ko n a n o  w  d zie ln icy  

ży d o w s k ie j  i uchw ycono  n a jc ieka w sze  za b y tk i .

Echa mowy prezydenta Roosevelta
przeciw dyktaturom

p a r y ż .  —  D wunastu ministrów 
f r a n c u s k i c h  wraz z prem ierem  Cliau- 
tem ps‘em i w iceprem ierem  Leonem 
Biumeni przem aw iało  dziś w rozmai 
tych miejscowościach Franc ji  W szak  
ze opinia  publiczna pozostaje nadal 
pod wrażeniem  wielkiej m owy p ią t­
kowej prezydenta  Roosevelta. W  P a­
ryżu i w Berlinie, w Londynie i w 
Rzymie m owa prezydenta  Ameryki 
Północnej wywołuje refleksje w t re ­
ści różne, lecz jednolicie ciekawe.

„T em ps“ aprobu je  w ystąpienie an- 
tydyk tato ria lne  prezydenta  Roosevel- 
t&, zgadzając się z nim. że w wielu 
w ypadkach  —  jak  się wyraził Roose 
V(.p —  „pod płaszczykiem dyk ta tu ry  
u k ry w a  się duch inwazji Zarzucając 
d y k ta tu ro m  —  pisze „Tem ps“ , że sta 
now ią niebezpieczeństwo dla cywili­
zacji, prezydent S tanów  Zjednoczo­
nych dał dok ładną  definicję s tanu  
rzeczy, bow iem  istotnie ideologia au ­
tory ta tyw na, jak i ideologia rew olu­
cyjna, nie m ogą hyc a la langue to ­
lerow ane przez ludzi cywilizowanych 
.Wielki dziennik  francuski,  który jest 
o rganem  ciężkiego przemysłu, czyni 
pew ne zastrzeżenia co do wywodów 
prezydenta, że skuteczną bron ią  prze 
ciwko dyk ta tu rze  jest podniesienie 
sh indartu  życiowego m as pracujących 
i zadośćuczynienie ' ich rew indyka­
cjom społecznym „T em ps“ przeciw 
staw ia się eksperym entom  zbyt ha- 
za rdow nym  i tw ierdzi nawet, że dok­
tryny  Roosevelta w j tworzyły w sa­
mej Ameryce prądy  socjalne wielce 
niepokojące.

,?Figaro“ przypom ina, że za obec­
ny stan w Luropie, czyli za zwrot p rą  
dów dyklatoria lnych  tak  groźny dla 
dem okracji ,  w k tó re j  obronie dziś wy 
stępuje naw et prezydent Roosevelt, 
odpowiedzialność w prostej linii p o ­
nosi Ameryka. Jeśli największa polę- 
ga gospodarcza i f inansow a świata  
odwróciła  się od Europy —  pisze Lu 
cien Roinier —  to tym  sam ym  p rzy ­
czyniła się do podważenia pokoju  i’ 
do osłabienia ustro jów  walczących o 
pokój, czyli ustrojów dem okra tycz­
nych.

Jak  opiew ają  telegramy berlińskie, 
k r ucjata  prezydenta Rooseve!ta wy-
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wolała w całych Niemczech fale sza­
lonego gniewu. Dzienniki niemieckie 
gwałtownie a tak u ją  prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, zarzucając mu 
między innymi, że swymi „form ułka 
m i demagogicznymi jeszcze bardziej 
pogłębia chaos i s tan  zapalny w Euro 
p ie“ . Roosevelt —  m ówi się w Berli­
nie —  a taku je  d yk ta tu ry  dlatego, ab 
odwrócić uwagę opinii am erykańskie j

od jego własnych kom binacji  dykta- 
torialnych.

W  korespondencji nowojorskiej 
,;Paris Midi" w yraża nawet opinię, że 
ideologia n a ro d o w o .-  socjalistyczna 
zaraziła już poważnie Niemców am e­
rykańsk ich  tak, że zaczyna być fe r­
m entem  społecznym w Stanach Zjed­
noczonych T ym  też tłumaczyć się m a  
k am pan ię  prezydenta  Roosevetta.

Groźi^ iożdr w

ZNANA FACHOWA FIRMA

„R A D J0 F(W “
Kraków, Rynek Gł. 5. — Teł. 158-uo.
dem onstru je  u każdego w domu bez 
obowiązku kupna rew elacyjne rad io ­
apa ra ty  najnow szych modeli 1938.

Dzisiaj o godzinie 10‘50 zaw ezwa­
no Straż pożarna lia ulicę Urzędniczą
1. 37 do mieszkania Zofii Jarmitowej, 
gdzie ■wybuchł pożar spowodowany  
przez Tarmilową, która użyła do pra­
nia bielizny i w pewnym momencie 
lekkom yślnie odkręciła kurek kuchen  
ki gazowTej zapalając zapałkę.

W tedy nastąpił podwójny wybuch

tj. gazu i benzyny, w wyniku którego 
Jarmiłowa uległa dotkliwemu popa­
rzeniu rąk i nog.

Następnie ogień przerzucił się na 
urządzenie m ieszkania i strawił dość 
znaczną ilość garderoby i bielizny w 
szafie.

Pizybyła straż pożarna w kilku m i 
nutach ogień ugasiła.
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Krwawa so.-oia podkrakowskiej
W  sobotę popołudniu  jest czas wol 

ny od pracy. Niektórzy robotnicy bio 
rą  wypłaty. Jakże więc nie uświet­
nić takiej okazji.

Uświetniali więc taką  sobotnią oka 
zję dwaj m ieszkańcy Zabierzowa kor 
ło K rakow a w miejscowym szynku.

Nagle podczas libacji wybuchła po 
między nimi sprzeczka, k tó ra  wnet

J u t r o  z&ierze 
f Z c r c f c r  I M i e j s k u

W DNIU JUTRZEJSZYM ODBĘ­
DZIE SIĘ POSIEDZENIE KRAKÓW 
SKIEJ RADY M EJSklEJ.

ZE WZGLĘDU NA AKTUALNE 
SPRAWY OSTATNICH DNI, JAKO 
TEŻ 1 PRZEDŁOŻENIE ZAMKNIĘĆ 
RACHUNKOWYCH, POSIEDZENIE 
TO OCZEKIWANE JEST ZE ZNA 
CZNYM ZAINTERESOWANIEM.

WŁAŚCICIEL FIRMY „CODEX“ 
OSKARŻONY O NADUŻYCIA

L u d w k  Kuroczk.i, właściciel t u ­
my księgarskiej ,,Codex“ stanął w 
dniu dziisejszym przed  sądem k a rm  n 

k u ro czk a  oskarżony jest o dokona 
nie nadużyć.

Rozpraaw  została odroczona celem 
powołania nowych świadków.

f t f S f

zamieniła  się w zażartą  kłótnię. Jan  
Gwizdała s ta ra ł  się przekonać o 
czymś Antoniego Dudę, bo tak nazy­
wali się obaj przyjaciele, ale gdy mu 
zabrakło  słów, użył niezawodnego w 
takich w ypadkach  noża.

I oczywiśc.e zaatakow ał nim nie- 
spodziewającego się takiego oorotn 
sprawy, Dudę.

D uda początkowo stara ł  się wyLłu- 
maczyć koledze, że przecież byli przy 
jaciółmi, ale gdy i jego wywody nie 
trafia ły  do p rzepokan ia  Gwizdale, któ 
ry w dalszym ciągu argum entow ał

nożem, Duda wydobył z kieszeni ba 
gnet i u topił go w plecach przeciw- 
nika aż po rękojeść.

Zai.mego k rw ią  Gwizdałę odwiezio 
no do miejscowego lekarza, ale ten 
po udzieleniu pierwszej pomocy za. 
wezwał Pogotowie ra tunkow e z K ra ­
kowa, k tó re  przewiozło Gwizdałę w 
stanie bardzo  ciężkim do szpitala św. 
Łazarza.

Zachodzi poważna obawa utrzyma 
nia  go przy życiu.

Przeciw Dudzie miejscowa policja 
wytoczyła dochodzenia, (g)

Pugrzeb bohaterskiego
p o s t e r u n k o w e g o  ś p .  K o p a c z ą g r i s k e e g o

Dina 21 bm. o godz. I I  odbędzie 
się w Collegium Medieum przy ul.
Grzegórzeckiej pożegnanie zwłok bo ­
haterskiego posterunkow ego PP. śp.
Stanisława Kopaczyńskiego, klóry zgi 
liął na  pos terunku  stużbowTyni.

W  pożegnaniu tym wezmą udział 
oprócz duchowieństwa, p r z e d s t a w i c i e  
le władz, którzy przy wtórze orkie­
stry w y k o m  wującej marsze żałobne 
złożą na tru n in k  bohaterskiego poli­
cjanta. wieńce.

Po odpraw ionych modłach przez 
duchowieństwo nad zwłokami, truni

nę złoży się na  specjalny samochód- 
karaw an, k tóry  ją  zawiezie do Zaso 
wa w7 pow\ Mieleckim do miejsc i u- 
rodzenia tragicznie zmarłego jioste- 
runkow7ego gdzie odbędzie się pogrzeb
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Na prawo, czy na lewo?
Prasa prawicowa zapowiada od­

bycie konferencji na Zamku, która 
ma zadecydować o liniach i drogach 
polityki polskiej na najbliższy rok.

N iew ątpliw ie miarodajne czynniki 
wezmą pod uwagę faktyczny układ 
sił społecznych i politycznych kraju. 
W iedzą doskonale nie tylko na pod­
stawie raportów administracyjnych  
co w kraju rzeczywiście się dzieje, 
jaka jest wota i jakie żądani amas. 
Krzyki, rwetes i posługiwanie się pał­
ką, większe, czy mniejsze „odruchy44 
urządzane w, coraz to innej m iejsco­
wości, nie mogą zasugerować niao  
go, a już najmniej odpowiedzialnych  
za Poiskę ludzi. W  ostatnich tygod­
niach kraj przeszedł w iele doniosłych  
wydarzeń, w ystarczy w spomnieć o 
wypadkach chłopskich i robotniczych  
manifestacjach, aby nie m iały ont 
wywołać właściwego rezonansu tam  
gdzie należy. Jedno nie ulega wątpli­
wości: nastąpił całkiem wyraźny po­
dział na prawicę i lew icę. Prawica o 
óejmuje wszystko to, co bliskiem jest 
endecji i faszystowskich elem entów  
Główną jej cechą to żyletka i pałka. 
W ystarczy nawrócić do sytuacji 
przed śmiercią W ielkiego Marszałka 
Piłsudskiego, by wrzask tej endeckiej 
syreny zamilkł. A lew ica4? Usuw anty 
— jak to od pierwszej chwili czyni­
my —  komunę. Pozostają takie, siły  
jak Stronnictwo Liniowe, PPS. i gru­
py pracowniczo. Najpewniejszą osto­
ją demokracji i walki z wszelkimi od 
mianami totalizmu jest PPS. W Stron 
iiietwie Ludowym zadecydują doły, 
one właściwie już zadecydowały. 
Marszałek Rataj ponoć do niedaw­
na zwolennik porozumienia z PPS, 
po wizycie złożonej ks. prymasowi 
Hlondowi, miał jakoby ochłonąć w 
zapędach prolewicowych. Nie w ia­
domo ile w  tym prawiły i jaki był 
istotny sens i cel ro im nw y, ale gdyby 
nawet przyjąć, źc p. Rataj zrobił o- 
brół o 90 stophi, to czy fakt ten decy­
duje o hierunKu całego Stronnictwa? 
Pamiętamy, jak to w roku 1028 na­
stąpił rozłam w PPS. Odeszli Jawo 
rowski, Moraczewski i czy PPS na 
tym ucierpiała4? Przeiiw nie, partia 
okrzepła, oczyściła się, zyskała na 
zwartości i sprężystości, pogłębiła 

swoją ideologię, a wiadom o jaki sniu 
tny koniec spotkał rozmaitych W ojt 
ków Malinowskich.

Jest faktem niezaprzeczalnym, że 
doły chłopskie swoim zdrowym i n ie­
om ylnym  instynktem prą ku porozu­
mieniu z PPS. I, to jest decydujące. 
Uczciwi przywódcy, albo poddadzą 
się woli dołów, albo będą musiały o- 
dejść i pozostać generałami bez ar­
mii. Pracownicy um ysłowi codziennie

deklarują swoją solidarność i goto­
wość poparcia postulatów' chłopskich  
i robotniczych. Czyli na lew icy sytu­
acja jest jasna, zupełnie konkritna. 
Obóz demokratyczny może spokojnie 
patrzeć w  przyszłość. Chodzi tylko o 
to, aby tak samo trzeźwo patrzono 
gdzieindziej. OZN nie będzie mógł 
ujść uwagi zapowiedzianej na Zam­
ku narady. To prawda, ale gdy na tę 
spraw ę popatrzy się nie pod kątem u 
tajonych intenccyj czy zamiarów, ale 
pod kątem widzenia układu tych sa­
mych sil, jakie przygotowały i popar 
ły przewrót majowry w 192(1 roku, to 
dojdzie się do przekonania, że nie ma 
innego rozwiązania kwadratury koła 
polskiej polityki, jak skoneentrowa 
nie całego wysiłku państwowego na 
obozie demokratycznym. Przypom-

■ nijmy sonie, jakie ugrupow ania po­
lityczne wybrały po przewrocie m a­
jowym  W ielkiego Marszałka Prezy­
dentem, jaaic ugrupowania wybrały 
następnie prof. M ościckiego Prezy­
dentem Rzeczypospolitej"? Nic było 
wtedy ani BB. ani dzisiejszego jego 
potomka —  OZNU. W szystko, co w ier 
ne tradycji demokratycznej, skupiło  
się około Marszałka Piłsudskiego, a 
po tym około prof. Mościckiego. Te 
siły dzisiaj istnieją. Żyją i działają. 
Po śmierci Marszałka tym bardziej 
są czynne. To jest fakt, którego się 
nie zakrzyezy ani endeckim i pogroma 
mi, ani wciąganiem  ONR do obozu 
ozonow ego, jako jego awangardy..

Polska stoi u zakrętu dziejowego. 
Na pytanie: na prawo, czy na lewo, 
trzeba odpowiedzieć po męsku tak sa­

mo, jak v t,r.irdziano wówczas, gdy 
trzeba było Polskę ratować przed na 
wałą bolszewicką.

W tedy Polskę obronił chłop i ro­
botnik, skupiony w swojej p a rtii,. a 
nikt inny. Ani endecja, ani BB., ani 
OZN. Po co szukać okrężnych, zawi- 
łycb dró, kiedy oparciem się o obóz 
demokratyczny można kraj uspokoić 
i wyprowadzić na ubity gościniec s il­
nej, wrolnej i mocarnej Polski!

Jest jeszcze czas, jeszcze można to  
zrobić bezboleśnie, w sposób b ła ­
twy: zmiana ordynacji wyborczej. 110 
wTe demokratyczne wybory, ugrunto­
wanie władzy na wyłonionej w iększo­
ści. Otoczenie armii i jej wodza czcią 
i m iłością.

A jeśli endecja zechce później da­
lej bruździć, kom prom itować Polskę  
„odruchami44 i burdami szkolnym i, to 
obóz demokratyczny potrafi ją zm u­
sić do m ilczenia i służenia tylko P o l­
sce, a nie obcej agenturze!

STER

HITLER I TUCHACZEWSKI
SENSACYJNE REWELACJE O ROLI HITLEROWSKIEGO SZEFA PRASOWEGO W PROCESIE MOSKIEWSKIM

W  bazylelejskiej „N ationalzeitiing" 8 
czytamy na m arginesie kongresu no- i 
rym berskiego następujące sensaci i 
nie brzmiące rewelacje:

Na wszystkich dotychczasowych 
kongresach  narodow o . socjalistycz­
nych przy jm ow ał przedstawicieli p ra ­
sy zagranicznej dr. E rnes t  Hanfstatin- 
gel. Uwrażał się za gospodarza i tro­
skliwie dbał o to, by dziennikarze 
zagraniczni cznli się dobrze w tym 
przeludnionym  mieście. Zwłaszcza 
Francuzi, Anglicy i Am erykanie cie­
szyli się jego względami, a on był d u ­
mny, że mógł rozmaw iać z n .m i w ich 
językach. Dr. H. był zaufanym  przy ­
jacielem I u h re ra  i kanclerza  Rzeszy, 
którego poznał w dom u swej matki, 
w dow y po znanym  m onachijsk im  an- 
lykw arzu. Rani Ilanistiumgel jaż w 
roku 1923 głęboko była przeświadćzo 
na, że Adolf Hitler i jego par tia  za­
tr ium fują .  Z dużego m ajątku , k tó ry  
jej zostawił mąż, ofiarowTała pokaźne 
sum y na cele ru ch u  narodowro - so­
cjalistycznego. Mogła liczyć na  wdzię 
czność Hitlera  i dlatego było rzeczą 
zupełnie na tu ra lną ,  że gdy Hitler zo­
stał kanclerzem  Rzeszy', zam ianow ał 
syna swej p ro tek to rk i szefem wydzia 
łu prasy zagranicznej. Przed sześciu 
miesiącami m usia ł  teraz ten człowiek 
k tóry  tyle usług oddał Hitlerowi. k tó ­
ry tak był przyw iązany do F iihrera, 
panicznie uciec z Niemiec. Przed  trze 
m a m iesiącami dow ledziano się, że 
Rudolf Hess, zastępca F iih rera  gorli­
wie zabiegał o to, by doprowaidzić do 
skutku  pojednanie, ale Hitler katego­
rycznie odmówił. Nagle zaczęły w

Berlinie kursow ać pogłoski, że dr. 
H, pracuje  nad książką, k tó ra  ma 
się w krótce ukazać w L ondyn , t .  W 
książce tej chce nas dr. H. po in fo r­
m ow ać o przyczynach swej niełaski. 
Pod w rażeniem  tej wiadomości roz­
luźniły się w Berlinie języki i dowie­
dziano się, co spowodowało zerwanie 
H itlera z dr. Hanfstaenglem.

Ta nie łaska jest w najściślejszym 
zw iązku ze zd radą  i straceniem  rosy j 
skiego m arszaka Tuchaczewskiego. 
Nie była to n iew inna ofiara. W śród  
licznych w'yrokow śmierci w' Rosji so 
wieckiej były n iek tóre  rueuspraw iedb 
wionę, ale Tucliaczewski popełnił 
faktycznie zdradę. Powierzył dr. H. 
ważne ta jem nice  m ilitarne. Opinia 
jest tylko niestalona, czy Tucliaczew- 
ski z d r a d z i ł  plany m o b i l i z a c y j n e  ro ­
syjskie czy też francuskie ; te os ta t­
nie mógł dobrze znać, ponieważ w ta ­
jem niczono go w nie w' s ierpniu  1936 
roku, gdy uczestniczył w m anew rach  
francuskich . Tuchaczew ski nie dzia­
łał praw dopodobnie  z nieczystych po 
budek. Zapewmiają, że był zawsze zwo 
lennikiem  orientacji  proniem ieckie j 
i rosyjskiej. W  Niemczech nie 111. ało 
się w każdymi razie pow odu do u sk a r­
żania się na Tuchaczewrskiego, Sowie­
ty jednak  dowiedziały się o tych nie- 
dozwmlonych stosunkach  między m ar 
szałkiem rosyjskim  a mężem zau fa ­
nia Hitlera, a to pośrednio od sam e­
go dr. H., k tóry  rzekom o był n iedy­
skre tny  ,chwalił się przy każdej spo- 
sibności swą przy jaźnią  z Tuchaczew!- 
skim, zapewniając, że zna ważne ta­
jem nice militarne. Dr. H. chciał po

prostu zaimponować. Było rzeczą zu­
pełnie na tu ra lną ,  że rząd  sowiecki do ­
wiedział się o tych przechw ałkach  
dr. II. Gadaliiwmść dr H. sprowadziła 
śm ierć  Tuchaczewskiego i niełaskę u 
Hitlera  dla niego samego. Gdyby nie 
przechwmłki dr. H., nie wpadłoby się 
wT Moskwie na ślad zbrodni Tucha- 
cbewsskiego, a Niemcy miałyby sw e­
go męża zaufania  w sowieckim szta­
bie generalnymi.

Gzy dr. II. urzeczywistni swą groź­
bę i ogłosi swe rewelacje, jest jeszcze 
rzeczą niepewną. Mówi się, że p ro w a­
dzi się z nim rokow ania, by go po w ­
strzym ać od tego. Na razie dr. H skar 
ży się gorzko w P aryżu  na n iew dzię­
czność, k tó ra  go ^potkała.

I dr. Schmolz nie pokaże się w' No­
rymberdze. Jest to syn bogatego p r z e  
mysiowca z Dusseldorfu, k tó ry  w iel­
ce się zasłużył dla partii. Nie dziwota 
więc, że m łodem u Schmolzowi powie 
rzoiio wrażny urząd szefa p ro p ag an ­
dy w Paryżu. Rezultaty jego p racy  
były m arne. Metody p ropagandy  spa­
liły w Paryrżu na  panewce, ale wwdał- 
110  duże sumy, z k tórych  Schmolz nie 
mógł się wyrachować. W  N orym ber­
dze miał Schmolz interesow ać się 
przedstawicielami p rasy  francuskiej.
Zamiast niego czyni to obecnie p F a ­
ber, k tó ry  przed k ilku  m iesiącami 
był szefem p ropagandy  w Holandii, 
a później zajął po Schmolzu stanowi 
sko w Paryżu. Slimolz zrezygnował 
z pow rotu  do Niemiec. Teraz jest 111*1 
Szwajcaria o wiele sympatyczniejszą.

Uwiedź mego męż«f
Pani Kitty zajechała taksów ką o 

godzinie 9 wieczorem przed t-eatr i za­
trzym ała się u wejścia dla ai tyśjów

—  Czy mógłby pan poprosić pannę 
Szabo? —  zapytała portriera , oddając 
mu swoj bilet wizytowy.

Po chwili ukazała  się Tcssa Szabo, 
czaru jąca  młoda ak torka . Przywita 
ła bardzo uprzejm ie swoją byłą kole­
żankę szkolną która odrazu przystą 
piła do rzeczy:

—  Tessa, chcę się pro.-ać o przysłu 
W -

Jeśli to tylko możliwe...
—  Nie sprawi ci to trudu. Powiem 

ci k ró tko  o co idzie —  pani F itty za- 
w ahała się, spojrzała w piękną twarz 
ak to rk i i zawołała —  uwiedź mego 
mężą!

Tessa roześmiała się:
Co ty masz za pom ysły1

Kitty cliw'yciła ją  za rękę:
—  Błagam cię, na pamięć naszej da 

wnej przyjaźni. Zrób o co cię proszę 
— uwiedź mego męża! Nie kocham  go

już, ale nie chcę go zdradzać Mój 
przyjaciel chce się ze m ną ożenić, ale 
muszę się najpierw rozwieść...

—  Słowem ja m am  ci dostarczyć

pow odu do rozwodu? —  zawołała 
Tessa.

—  Tak... Pójdzie ci z tym bardzo 
łatwo. To przecież d robnostka  dla cie 
bie. .i ja będę mogła wnieść skargę o 
rozwmd i p o ś l in ić  mego ukochanego 
k u rta .

—  No, dobrze zastanowię się nad  
tym  i ju tro  całą spraw'ę obgadamy. 
Teraz muszę już iść. Do widzenia!

Nazajutrz, według ułożonego p la ­
nu miała Tessa pozostać w m ieszka­
niu Kitty, podczas jej nieobecności i 
tli oczekiwać nadejścia męża. O wpół 
do czwairfej powróci Kitty. Reszta 
p rz jjd z ie  już sama ze siebie.

Zamiast o trzeciej rozległ się dzwai- 
nek już o wpół do trzeciej.

— Nazj wam się Tessa Szabo —  za- 
św iergotała ak torka . —  Jestem  pizy- 
jaciółką Kitty, k tó ra  musiała wyjść 
wyjść za p ilnym  spraw unkiem  i p ro ­
siła mnie, żebym na nią zaczekała.

— Proszę spocząć., jestem rzeczy­
wiście bardzo rad...

Tessa rzuciła się wT fotel i założyła 
uwodzicielsko nogę na nogę.

—  Czy m ożna panią  poczęstować 
papierosem?

—  W łaśnie chcia łam  pana  o to po ­
prosić.

Przy podaw aniu  ognia jedwabiste 
loki Tessy musnęły rękę uprzejm ego 
pana.

—  Bardzo się cieszę, że panią po­
znałem.

Rzeczy wuscie?
-— Słowo honoru.
—- Bądź pan  ostrożny, bo zdradzę 

p an a  przed Kitty.
—  T ak pięknej kobiecie, jak pani 

nie m ożna się oprzeć.
Tessa przechyliła się kokieteryjnie:
—  Słowem, podobam  się panu?

— Nftwet bardzo...
M ężczjzna ujął rękę Tessy 1 uści­

snął ją. A Tessa rozmyślała: Przyszedł 
o pół godziny wcześniej. Trzeba go 
pohamowTać, bo jeśli pójdzie w tym 
temjiie dalej, to o wpół do czwartej 
nie nie zostanie dla B itty do... u jrze- 
nia. W lęc cofnęła rękę:

—  Zapom ina pan  o wierności, na 
k tórą  Kitty m a  prawo..

—  Od tej chwili Kitty już dla mnie 
nie istnieje.

—  T ak  sz \b k o  to u pan a  idzie? —- 
zaśmiała się 1 cssa.

—  Ł askaw a pani, m iędzy m ną a 
Kitty... Zna pan  przecież jej chłodną

naturę . Ja jednak p ragnę tem peram en  
tu, ognia, namiętności . Zawsze m a ­
rzyłem o takiej kobiecie, jak  pani... 
Sam los pan ią  tu zesłał... Jak iś  dobry 
duch  nas  tu sprowadził. Czy pani te 
go nie czuje?

—  T ak  —  szepnęła Tessa.
W  następnej chwali gorące usta  

przylgnęły do białych ram ion  Tessy.
Nagle drzwi się rozwrarł> i s tanęła  

w nich Kitty.
—  Go tu się dzieje? —  zawołała 

drżąc z oburzenia.
Tessa z doskonałą ak to rsk ą  ru tvną  

udała zakłopotanie  i popraw iała  zsu­
niętą z ram ion  suknię. Kiity napadła  
na nią:

—  W ynoś się stąd, natychm iast!
Tessa podziwiała, jak  Kitty św iet­

nie odgryw a frwoją rolę i szeppnęła 
jej na boku

—  Udało się...
A Kitty pieniła się z wściekłości:
—  Nieszczęsna, czy myślisz, że ton 

podły d rań  jest m oim  mężem?
—  A któż?
Kitty padła  wyczerjiana na fotel i 

w yjąkała :
—  To przecież Kurt! Mój p rz y ja ­

ciel!
Franciszek Molnar.

* /
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TO NASZ CEL...
nie żydowski ks-hm z śledziami czy jar mu; ką

Dlaczego, gdy pytają zewsząd o 
demokrację, o front demokratyczny 
w Polsce, pan którego nazwisko tak 
często pada na szpaltach pism łącznie 
z ią akcją —  m ilczy, czy wreszcie jak 
w dniu wczorajszym podcnoaząc do 
tej sprawy z pobłażliwym uśmiechem  
na ustuch odpowiada: ‘j,piffl<; właśnie 
Małopolskie baśnie dla przemiłe j, ko­
chanej dziaiw y —  pracuję nad pol­
skim  Grimmem*1. Przecież to niema 
nie wspólnego...

Taki to, zda się słuszny wyrzut spot 
kał mnie w kilka godzin po ukazaniu  
się niedzielnego numeru „Kraków  
skiego Kuriera Wieczornego*1 ze stro­
ny bardzo poważnego, kochanego  

starego, upartego demokraty.
Nic miałem niestety czasu, by mu 

odrazu szczerze się wywnętrzyć, więc 
odpowiadam publicznie i to już w  
kilka godzin po jego interpelacji Mo­
że droga ta lepsza, może myśl mą ktoś 
„ważniejszy11 podchw yci, lepiej skry­
stalizuje i w  cały Naród wszczepi.

A więc m ylisz się drogi przy jacielu  
—  do sprawy demokracji nic podcho­
dziłem lekko, z uśm iechem , pisząc, 
że w chwili obecnej zajęty jestem jedy 
nie pisaniem „kaśni11, które nie mają 
nic wspólnego z prądem dcmokratycz 
nym, który żyw iołow o zaczyna ogar­
niać nasze społeczeństwo. Przeciw­
nie, w bajki te wkładam całą swą  
szczerą, żołnierską, polską duszę, 
kształtowaną ua idei demokratycznej 
nie tylko Srokowskich, Konopińskich  
i Peteienców, ale głównie na szczy­
cie ideału polskiego demokratyzmu, 
Józefa Piłsudskiego, z sierpnia 1914 
roku. roku wymarszu dem okraty­
cznej kadrówki z Oleandrów krakow­
skich.

Tak wicie przecie je.it odcinków  
pracy w każdym krystalizującym się, 
choćby tylko odruchowo i samorzut-

L A m m y
Z ł .  11

p. n i E N E P
K R A K Ó W ,  —  Szews

elektryczne 3 płoni, 
poleca Skład Porce la­
ny Kryształów i Szkła

nie obozie, zjednoczeniu czy choćby  
froncie (mniejsza o nazwę) że i dla 
mnie jej nie znraknie... Nie detaszowa  
ny przez jakąś „górę11, sam, bez wska 
zówek i uzgadniań staje na placówce, 
dla siebie najodpowiedniejszej, którą 
uważam przytem za jedyną redutę 
wyjśeiową do ataku o W ielką, Mocar 
ną, Demokratyczną Polskę.

Taką Polskę chcę wszczepić w nie­
skalane duszyczki, w  gorące serdu­
szka polskiej dziatwy —  niech z tym  
świętym mitem wyrasta, niech krzep­
nie i pamięta...

Niech pamięta też starsze, dziś 
rządzące, urzędujące i politynujące 
pokolenie, że nam mimo tylu szum ­
nych haseł, mów i programów... cze­
goś brak, co zjednoczyłoby nas wszyst 
kich w porężny huf, idący butnie z 
wiarą i pogodnym uśmiechem de Zło­
tego W ieku Demokratycznej Rzeczy­
pospolitej, do rozrobku w dwójnasób  
spuścizny po W ielkim naszym Ojcu 
i Marszałku.

A więc czegóż to nam brak?...
Brak potężnej idei, która inne na­

rody porywa i wynosi na wyżyny, któ 
ra im daje prężność i moc.

Mimo blisko 20 lat niepodległości 
—  ciągle jeszcze jesteśmy —  narodem  
łzawych cierpiętników.

Mimo ugruntowanej niepodległo­
ści, licznycn sojuszy (mniejsza o to, 
czy więcej czy mniej celowych) m i­
mo rozwoju gospodarczego, przemy- 
su rolnictwa, oświaty i tej um iłow a­
nej przez wszystkich obywateli, chlu 
bą okrytej, nigdy nie zawodnej, przez 
wszystkie narody nam zazdroszczone j 
armii —  ciągle pokutuje w nas jakiś 
tragiczny lęk —  ciągle rzucamy wo 
kół płaczliwe, defetyzm siejące hasło  
utrzymania naszej ciężko zdobytej nie 
podległości. 1

Pytam dlac £tV go?...
Odwrócić z tej drogi najwyższy  

czas. —  Nie wybudował i n ie upięk 
szył jeszcze nigdy domu ten, który 
bał się wydziedziczenia —  lękał bu 
rzy, gdy była pogoda — ognia, który 
przecie.... przecie może majątek stra 
wić... więc pocoż budować...

Nie, tak nam nie wolno! ,
H asło niepodległości rzucił i wy 

kończył Wicllęi Marszałek, my m usi­
my w demokratyczną Polskę i  nowym  
hasłem iść.

Hasło zdobycia niepodległości .„Roń 
cbone wawrzynem pełnego zw ycię­
stwa. Zapobiegliwy, wytrwały, ofiar­
ny i mądry nasz Ojciec i W ódz zosta 
wił nam wydarty siłą woli, polskim i 
bagnetami zły .n sąsiadom dom. Um o­
cnił go. wyposażył, dał w księgach  
świata trwały i nieobalony niczym  
zapis hipoteczny —  więe czegóż cier­
piętników ton?...

O n m y śla ł...
W ięc rzućmy dziś w polską krzep­

nącą, demokratyczną krainę mocar­
nych nie lękliwych orłów zew: „nie 
chcemy ni piędzi ziemi naszych sąsia­
dów, nic chcemy zaborów, jesteśmy 
demokratami, walczymy z każdym  
zbrodniczym imperializmem, ale pa­
miętamy i pamiętać będziemy, nigdy
0 tym nic zapomnimy, że nasze pol­
skie ziem ie sięgają dalej na Zachód, 
źc nasz korytarz to okno na św'iat 
winien być wielkim  przedpokojem o 
jednej potężnej długiej ścianie pol­
skiego Bałtyku. Pam iętam y też że spła 
wein Dniepru, Dzikicm i Polami nasi 
Ojcowie szli na leże Kresowe do Ki 
jowa. Pam iętam y i nie zapomnimy, 
ze butna, bitna Sicz Kozaeza szła ty­
je iii— i n w  i« ■
LEDW1K MASCIIOFF 
Rozetkały drzewa poszm«iaini liść: 
otwarły  się oczy nocy łukiein b łyska­

wicy,
zielone spojrzenia rzucając w strop

chm urny.
Poszeptem jęku płynęła skarga roztę-,

............  " t -- ■ i sk}ej ulicy,
ii ulicy pranej 'deszczu k rop lam i jak

biczem.
W raz z w ichrem  wyły ból swój zmo­

kłe t rouary  
dysząc słonecznych południ upalnym

oddechem. 
Cisza w piła się w m ury  ciemne p a ­

zuram i milczeń, 
zgniotła dłonią świst w ia tru  przygłu- 

■ szając echa,
1 znacząc ślady cnm nr m knących  w

. bezkresy, 
opali krocie zaświeciła w górze.

M

Ic wieków ramię jirzy ramieniu na­
szej skrzydlatej husarii11. "

•Że popemiono nie jeden błąd... że 
wicie było niezrozumienia — wiauo- 
ma rzecz. Dziś wszystko można na­
prawić, znaleźć formę w yjśc ia ....

Jestcsmy narodem młodym o naj­
większym przyroście ludności, za cza 
sów zaboru za nasze pieniądze wpła­
cane do kas cesarstwa rozbudowywa­
no zamorskie kolonie, zuonj wano je 
i ciągnięto zyski —  nil dano nam z 
tego nie, ni piędzi ziemi. Polska mu­
si m ieć potężny rezerwuar zamorski. 
Poiska musi dopominać się i żądać 
kolonii.

Na sztandarach na»zycb były i zo­
staną po w ieki świetlane słowa sre­
brem szyte: Za Naszą W olność i W a­
sz« polski naród nawskróś demo­
kratyczny ■ odrzuca z wstrętem od 
siebie v, szelki gwałt nic jest imperia­
listą, nim nigdy nie będzie, nie szuka 
zaboru —  ale m usi żądać swego, by 
oprzeć się zakusom różnych fTykta 
torskich, sąsiedzkich „izm ów 11 
, Oto jeden i odcinków  pracy - oto 

hasło, które rzucić może śm iało w  
cały Naród pólska rodząca się dem o­
kracja —  a wierzę, że z radością przyj 
niie je każdy obywatel —  stw oizy się  
więź, która zjednoczy.

To nasz cel — nie żydowski kram  
z śledziami czy jarmułka.

Takie to chcę dziaiwie polskiej dać 
baśnie... B. Rembowski.

Trocwę M g i m a r
ZAWODOWUY

Atleta podczas w a lk ; do swegu p a r  
tnera: : t

Słuchaj, Józek, ja  zapom niałem  
czy to ja ciebie dzisiaj kładę, czy ty 
mnie?... i ■»

t f
NIEBEZPIECZEŃSTWO NIE  

MINĘŁO
 Chory jest więc już poza wszel­

k im  niebezpieczeństwem i
—  Jeszcze nie. Lekarz  będzie je­

szcze i jutro.
D O B R Y  INTERES

Alafy Srulek dostał od ojca szabel 
kę i kaszkie t żołnierski. Całymi dn ia  
mi baw ił  się w wojnę. Rodzice p rz y ­
glądali się z zachwytem, ’ r

—  Wiesz co, Moniek —  m ów i żo­
na do męża —  m nie się zdaje, że nasz  
S rulek będzie oficerem.

—  Jak  chce, niech będzie —  odpo­
w iada  mąz. —  Napoleon także zosta­
wił pieniądze.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

u. REMBOWSKI

„liOKĄCA KREW  
i  MII OŚC KRÓLEW­

SKA1*
Działn się to za czasów 

p an o w an ia . k ró la  Kazi. 
m ierzą W ielkiego

Przyw leczona z połu­
dniowego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc - ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  walka 
polityczna pomiędzy kró 
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęta dochodzić do kul 
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b ła ja ją  
królew skiej pomocy i ra- 
tnnkn  i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woii bo 
skiej ra tunku  tego dać 
aie może — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się lej s tra  
*znej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło szata-

TU WYClĄĆ
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—  Żyd przelał n iew inną krew!!;.
—  Zapłaci za to swoją głową!...
—  U daw ał przed królem  niewiniątko! ...
—  Zbrodniarz!...
—  Szatana wysłannik!...
— W am p ir  żyjący krw ią  niewiniątek!..
—  Pod topór ■/ nim katowski!...
—  Na stos!
—  To fałsz!...
—  On niewinny!...
—  Niewinny?... A dlaczegóż tu uciekał?... Dlacze­

góż mylił za sobą i zaciera ł śladv ucieczki?...
— Przyszedł omówić interes...
—  Ilaaa... IiaaaL. Haa... haaa... interes, ładny to 

interes...
— Już nam  teraz nie ujdzie!
Izaak i Doboru spoglądają dokoła wyleknięci 

i bezradni...
W  tej chwili jednak  stało się dla nieb wszystko 

jasnem  Na N atana rzucono z premedytacją  oszczer­
stwo, by go splugawić i zniszczyć. Przecie Natan „p o ­
w iadał przed chwilą, jak  to kilku mieszkańców Opo 
czna potajem nie prowadziło  rozmowy aa  plebanii 
i jak  padały  tani słowa „m ord“ i „zemsta .

Teraz Natan leży na ziemi skrępow any grubymi 
sznurami... Rozwarł szeroko wystraszone oczy sły­
szy straszliwe oskarżenia i dopiero w tej chwili zro­
zumiał dokładniei •co oznaczały le słowa, w ypowia­
dane na ta jnym  zebraniu

Już wtedy przeczuwał, że grozi mu coś strasznego 
coś, z czem trudno  będzie walczyć... I stało się...

— 189 —

Nie pyta jąc  już o nic, drżąc z lęku Esterka, jak bez­
wolne dziecko udała  się za Deborą. o  ,

Wyszły szybko tylnymi drzwiam i wiodącymi pro­
sto w pola. Ubiegły około dwieście kroków, poc/.yin 
Debora ciężko dysząc zatrzym ała .się oglądając się 
podejrzliwie dokoła.

i
—  Teraz słuchaj Ester... Jeżeli się nie mylę, jakieś 

nowe niebezpieczeństwo zawisło nad  twą zmęczoną 
głową, jacyś podejrzani ludzie, dobijają się bru falnie 
do drzwi dom u mego męża Izaaka. Musisz się jak 
najrychlej ukryć w lym oto dole... Gdy niebezpieczeń. 
stwo minie...

—  Nie widzę nic... tak bardzo tu ciemno . Gdzie jest 
Un dół?... ,

—  Tu, tu obok ciebie, po praw ej strome, stoisz 
o krok od niego.

—- To przecie grób... biada mi!.
—  Droga Ester, nie czas teraz na zale. hyc może, że 

w chwili tej ra tujesz swe życie, więc nie opieraj się, 
spiesz raźno i wejdź...

Nie opierając się dłużej, zbadawszy dokładnie rę k a ­
mi dookoła teren, Esterka zeszła do jakiegoś p rzepa­
ścistego dołu, zdając sobie doskonale sprawę z lego, 
że znajduje się znowu w wielkim niebezpieczeństwie.

Przykucnąwszy na wilgotnej ziemi w niskiej cze­
luści oluliła^ się szczelnie w jedw abną chustę ch ro ­
niąc się od przejmującego chłodu.

—  Siedź tu cieliulko, nie zdradzaj się naw et odde­
chem jestem pewna, że eię tu me znajdą. Gdy odej 
dą, pomyślę o lepszej kryjówce. Tym czasem  bądź
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WYTYCZNE DEMOKRACJI
Na łam ach  „D ziennika Porannego"  

zamieścił b. m in is te r  Rzplitej, jeden 
z nestorów demoKrac, p. Zygmunt

Chmielewski a r ty k u ł  na  temal „W y ­
tyczne Dem okracji" .

Autor szeroko om aw ia kwestię de­

m okracji,  a między innym i tak  m ó ­
wi: 1

„Rzeczpospolita nasza przez

f t r - a & ą f

NIEPRZYZW OITOŚĆ
Pod powyższym tytułem  zna jdu je­

my w „ N a p r z o a z i e “  b. słuszne uwagi: 
W  dobie, gdy Niemcy hitlerowscy 

— w Gdańsku i w  Niemczech —  prze 
s iadują Polakow na wszelki możliwy 
sp-osób, „Czas" wali winę na  —  w o­
jewodę Grażyńskiego!... Tak, to on 
winien! A dlaczego? Bo min. Beck sta 
ra  się współżyć z Niemcami zgodnie, 
a woj. Grażyński przeszkadza:

„Gdy już jesteśmy przy wojewo 
dach, to nie sposób jest nie zwró- 
cić uwagi na sprzeczność, jak a  za 
chodzi między polityką min. Bec­
ka, a postępowaniem  dr Grażyń­
skiego. Można przyznać racjC a l­
bo jednem u, albo drugiem u, jed­
nakowoż zgodzić się trzeba na  je ­
dno, a mianowicie, że p. Beck ro 
bi wszystko, co może, by z n a ­
szym niem ieckim  sąsiadem  poko- 

, jowo współżyć, a dr  Grażyński 
przeciwnie, wie zaniedba żadnej o. 
kazji, by stosunki polsko-niem iec­
kie zaostrzyć. Jeśli dzisiaj min. 
Beck napo tyka  n a  trudności, gdy 
występuje w obronie mniejszości 
polskich w Niemczech, to t ru d n o ­
ści te należy przypisać z jednej 
s trony bezładowi p anu jącem u  w 
stosunkach  w ew nętrznych  Polski, 
a z diugiej s trony  polityce w oje­
w ody śląskiego.

W yraźniej. „Trzeba przypisać poli­
tyce w ojewody śląskiego"... Dosłow­
nie. Nie hitlerowcy winni, b y n a j­
mniej! T o  Grażyński w inien ' Zapew­
ne w G dańsku prow okacje  tez spov li­
do wał p. Grażyński...

Niesłychane. Jest to zw yczajna d y ­
w ersja na  rzecz Hitlera. W  chw iu  cię 
żkiej walki- To dopiero ucieszy się 
h itlerow ska prasa!

P. woj. Grażyński w tym w ypadku  
nas m ało obchodzi. I jego obroną się 
nie zajmujemy. Ale skąd  ta  n iepo­
czytalna dywersja?

Czy „Czas" broni pro-n iem ieckiej 
orientacji? Czy chodzi m u o p. Bec­
ka? Czy cnce załatwić swe stare ra-

I chunki z „napraw iaczem " Grażyń-

Iskim?
Przyczyny nas m niej interesują, 

s tw ierdzam y tylko, że wystąpienie 
„Czasu" jest dyw ersją  —  nieprzyzwo 
itą i szkodliwą!

KUKLUX-KLAN I ONIt.
„W ielki skandal pow stał w tych 

dniach  w Stanach Zjedn. w związku 
ze sp raw ą m ianow anego świeżo przez 
Roosevelta sędziego Największego Try  
bunałn  Stanów, Blacka. W ykry ło  się 
mianowicie, że był on w swoim czasie 
w ybitnym  członkiem Ku-Klux-Klanu, 
w rodzaju  oeneru  nacjonalistycznego 
i terorystycznego, prześladującego 
m urzynów  i w ogóle ludzi innego po ­
chodzenia i przekonali —- Sędzia 
Black p rzerażony oświadczył, że to 
n iepraw da, a Roosewelt powiedział, 
że zajmie stanowisko po p e łn \m  w y­
świetleniu sprawy, nie ta jąc  przy 
tym, ja  k p rzy k rą  jest dla niego ta  ca 
ła  kwestia  nieznanej m u dotąd prze­
szłości politycznej jego nom inata" .

Oenerowi polskiemu, naszemu, Ivu 
Klux-Klanowi —  jak  pisze dalej 
„Dziennik Luaow y“ —  powodzi się 
znacznie lepiej niż jego am erykań  
skiem u koledze. Nie w yizeka jąc  się 
swoich przekonań, m oże wprost od 
nich m aszerow ać do żłobu.

WOJNA DOMOWA NIE JEST DLA 
NAS

W  wileńskim „Kurierze Powszeeli- 
nym“ p. Stefan Zawieyski snuje „roz 
w ażan ia  n a  czasieC. O całości a r ty ­
kułów w tej chwili wypowiedzieć się 
nie można, gdyż au to r  zapow iada na 
stępne, w k tórych  rozwinie szerzej 
swoje poglądy. Jednakże  już dziś ino 
żna bez zastrzeżeń zaakceptow ać t a ­
ką  nap rzyk ład  tezę:

„Nie ma nic bardziej szkodliwe 
go n ad  niszczenie ośrodkow  poli­
tycznych, k tó re  m a ją  jak ą  tak ą  
chociażby tradycję  is tn ienia  i 
wrosły korzeniam i w grunt. Zasa­
da ta pow inna  obowiązywrać zwrła 
szcza u nas, gdzie z powodu poli 
tycznej niewoli z t iu d em  wielkim 
przychodziło form ow ać g rupy  i 
tworzyć k ie runk i  polityczne. Skąd 
inąd  zaś przeszły one ciężkie p ró ­
by wszelkiego rodzaju , ostając się

na  koniec i przebyw ając  próg  nie 
podległości z dodatn im  bilansem".

Rzecz jasna, że nie endecja, ale 
PPS. i S tronnictwo Ludowe przeby­
ły próg niepodległości z bilansem do 
datnim .

„SŁOWO“ A ORDYNACJA WY­
BORCZA

J ak  dalece p. Gat-Mackieiwcz ze 
„Słowa" nas taw iony  jest reakcyjnie, 
świadczy choćby' następujący  fakt.  
gen. Galica, szef sek toru  wiejskiego 
OZN. wypowiedział się za zm ianą or 
dynacji wyborczej. Nic dziwnego, że 
wywołało to zrozumiałe zainteresował 
nie. P ra sa  niezależna, dem okra tycz­
na, socjalistyczna, ludowa, w ypow ie­
działa się za zm ianą oi dynacji wybór 
czej w k ie ru n k u  przyw rócenia  oby­
w atelom  pełnego p raw a  głosowania. 
W ów cżas p. Cat rozpoczął na  łam ach 
swego pism a kam panię , k tórej cel da 
się streścić w jednym  zdaniu: nie r u ­
szać obowiązującej ordynacji.  Hajże 
na  Galicę! Mamy czas na  wybory. Są 
inne wrazniejsze sprawry!

Między w ierszam i dorozumiewmć 
się m ożna, że ważniejsze spraw y to 
p ak t  wieczysty z Hitlerem, to wyda 
nie takiej ustawy, k tó rab y  ka ra ła  
dzienniki polskie za podaw anie  wia-i 
domości o gnębieniu ludności po l­
skiej przez hitlerowców.

T ak ie  jest s tanow iskb p. Gata! J e ­
szcze gen Galica nie powiedział, jak  
myśli ordynację  zmieniać, a już p. 
Cat w yrw ał się jak  Filip z konopi i 
krzyczy: nie pozw alam ' P. Cat musi 
się czuć pew nie n a  stolcu n ieoficjal­
nego guberna to ra  W ilna, że z takim  
tupetem  i nahalnością  w trąca  swoje 
niepotrzebne „trzy grosze".

Spraw a ordynacji wyborczej i w y­
borów  jest zagadnieniem  niesłycha 
nie ważnym piekącym, niecierpią- 
cym zwłoki. A istnieje podobno plan, 
by w ybory  odbyły się dopiero... w 
1941 roku. Za cztery  la ta '

Słusznie też „R obctn ik“ bije na 
alarm , pisząc:

„W ym aga to wielkiej czujności 
ze s trony  obozu P racy  i D em okra

, cji —  robotników , p racow ników  
i chłopów".

M.

swe długówieKOwe walki i w re­
szcie przez swą niewolę była p a n ­
cerzem Zachodu przed W scho­
dem, zawTsze ziejącym ty ran ią  i 
poniżeniem  człowieka. I dalej nim 
być powinna. Dzieła tego dokona 
gdy sprawiedliw ością społeczną, 
rzetelnie zirzczalną, scali swych 
obywateli. bez względu na  n a ro ­
dowość i wyznanie, w zgodny ze­
spół w ydanej p racy  i swą wciąż 
doskonaloną k u l tu rą  pociągnie 
najbliższe państw a  (Czechosłowa­
cję, Łotwę, Estonię, Litwę, Rum u 
nię) do ścisłej wpsółpracy  w n a j ­
szerszym tego słowa znaczeniu, a 
Niemcom i ZSRR. wpoi szacunek 
dla naszej roli w śród  innych n aro  
dów —  w iernej straży pokoju  \

Wreszcie reasum uje  następująco .
„1. Poszanowanie człowieka we 

wszystkich dziedzinach jego p racy  
i zapewnienie jednostce wolności 
w gran icach  sprawiedliwego, a dla 
wszystkich równego prawa.

2. Usuwanie w yzysku we wszel­
kich jego postaciach i znoszenie 
bezrobocia na  wsi i w miastach.

3. Ograniczenie ingerencji pan 
stwa ściśle do zakresu  przewidzia 
nego w7 prawie, k tó re  powinno bu 
dować Rzeczpospolitą, opar tą  w 
pierwszej linii n a  organizacjach 
społecznych, a zatem  na zupełnie 
sw obodnym  rozwoju sam orządu, 
spółdzielczości, organizacji zawo­
dowych i oświatowych.

4. Stanowienie wszelkich p raw  
przez przedstawicieli, pow ołanych  
na  podstawie powszechności, r ó ­
wności, bezpośredniości, tajności 
i proporcjonalności.

5. O parcie obronności k ra ju  
przede wszystkim na udziale lu-

• du wiejskiego i miejskiego w od­
powiedzialności za losy państw7a, 
a zatem na jego spraw iedliw ym  
udziale w w yłanian iu  władz.

6. Upowszechnienie kultury .
7. P rzebudow a us tro ju  rolnego, 

jako  usunięcie ducha szlactietczy- 
zny, zracjonalizow anie p rodukc ji  
w k ie ru n k u  największej w yda jno ­
ści i za trudn ien ia  rą k  roboczych, 
jako  osiągnięcie na  wsi najwięk 
szego znytu, większa p ro d u k c ja  
wsi —  najw iększa p ro d u k c ja  
m iast".
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zdrowa i czekaj na  mój powrót.
T o  m ówiąc Debora zukryła powierzchnię dołu 

zielenią, chw astam i i liśćmi, poczym pobiegła z p o ­
w rotem  do domu.

— Co to tak  długo trwało?... py ta  podniecony wiel­
ce Izaak. —  Słuchaj jak  walą w drzwi... mało już 
brakuje , a wyłamią je z rygli.

— Mocny Boże, dopomóż nam  i chroń  przed 
złem...

— Przychodzą z całą pewnością po Esterę
—  Otwórzcie przeklęci!...
— Czyście ogłuchli?!...

W yw alim y drzwi!...
—  Otwierać do stu diabłów!...
Izaak wolno zbliżył się do drzwi
— Kto tam?...
—  Otwieraj do kroćset...
—  Kto zacz niepokoi śpiących w nocy?...
—  Otwórz przeklęty, bo nie zaznasz spokoju ' — 

rykną ł ktoś potężnie za drzwiami.
—  Nie mogę Wpuszczać w nocy obcych lud/i,  k tó ­

rych nie znam i którzy nie chcą podać swego nazw i
ska, rodu  i posłannictw a a w dodatku obsypują 

obelgami.
-—- Przybyw am y w imieniu i na polecenie starosty 

Opoczna.
—  Otwórz pokrako, wzywam w imieniu s ta ro ­

sty!...
—  Biada nam!... biada... —  szepta napoły om dla­

ły Natan —  przychodzą po Ester, zbladł przy tem

TO WTCHCt
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jak  płótno i już więcej nie mógł z gardła wydobyć 
ani jednej sylaby.

Słysząc, że są to w ysłannicy starosty  opocznian 
skiego, Iz aak  otworzył drzwi.

Pięciu ludzi w czarnych  opończach i czarnych 
k ap tu rach  n a  głowie, uzbro jonych  w miecze i dz 
dy wpadło  jak  hu rag an  do izby

—  A aaL . jesteś, dopadliśm y cię przecie b ra tk u  —  
rykną ł  jeden  zbliżając się do Natana stojącego w7 k ą ­
cie i drżącego ja k  listowie osiki.

- -  Gzegóż... czegóż wy chcecie odemnie?...
—  Zaraz się dowiesz.
Nie mówiąc już ani słowTa uchwycili Natana i nie 

bacząc na protesty i lam enty  zebranych związali mu 
sprawnie ręce ? nogi.

Izaak i Debora uderzyli w7 lament.
Go chcecie od niego?...

—  Gzem zawinił?...
—  Gzy nie wiecie że on i jego córka otrzymali d a ­

ry od króla?...
—  Dlaczego go więzicie jak  zbrodniarza?...
—  A co król powie, gdy się dowie o nowej krzyw 

dzie jak ą  m u wyrządziliście?
—  Dlaczego?... dlaczego to robicie?...
— Bo jest mordercą... Zabił dziecię chrześc ijań­

skie...
—  On?... On zabił?..
— Gzy teraz już wiecie za co?..
—  krew ' clirzt ścijańską przelał!
—  Nietylko dosięże go nasza zemsta ale i sąd k ró ­

lewski

nie — wytopić, z w olą t 
przeciw  woli królew skiej

Zrozpaczony lud uwie 
rzyl baryczce i ruszył ni 
m iasto. B abka Ract.eli 
ucieka z w nuczką Esterki 
z O poczna biegnie p rze  
ulicę — tu ją  dopadają  
b iją  niem iłosiernie, ohci 
wydrzeć z rąk  je j piękni 
Esterkę. B roni się ja l 
lwica — i ecz wreszch 
pada pod ciosami. W tf 
chwili w łaśnie zjaw ia si< 
k ról — R atuje E sterke 
Rachel — następnie prze 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką. K rolow a żąda 
by Żydówki opuściły za 
m ek wawelski.

E sterka wróciła do O 
poczną. Rozwinęła się ni 
konietę o niezw ykł"j uro 
dzie. By uchronić corl 
przed nagabyw aniam i, ro 
dzice postanow ili wyda, 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach 
cic Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w gląl 
boru, do chaty  Macieja 

Zrozpaczeni rodzice szu 
k a ją  zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ku 
zim ierz ze sw oją świtą.
Podczas polow ania k ról 

odnajdu je  Esterkę.



KRAKOWSKI KTIRIER WIECZORNY

Kraków do wieczora...
RESTAURATOR KRAK. NA t AWIE

o s k a r ż o n y c h

WAŻNE NUMERY 
TFLEFONICZNE
Pogote >f ie rui. U  l i i ,  
S tia ż  ogniow a 12111. 
Zegarynka 0H 
Poozt. biuro alee, 153-9 
Centr. m iędzyau 1] 
Inform ator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-60 
Inform ator k o l  ! 2 i  08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elear. 150-70.

__________________Ceatr. w o d ie łą g . 121-09.
KAI LNDARZ RZ YM.-KATOLiCKI

Poniedziałek: Eustachiusza.
W torek: Mateusza.

T  o a t r - t i r i t n o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

„KOLETTA" TYLKO JED EN  RAZ PO CE­
NACH ZNIŻONYCH

D zisia j w p o n ied z ia łek  d a n a  będzie  ty lk o  
jed e n  ra z  po  cen ach  n a jn iż szy ch  p e łn a  h u ­
m o ru  k o m ed ia  m u zy czn a  B enaztkyego  „Ko- 
le t ta “ , w o p ra co w a n iu  reży se rsk im  J. K a r­
bow sk iego , m u zy czn y m  d y r. L. P h ilip p a , ja  
k o  je d n o  z o s ta tn ic h  p rzed staw ień . W  k o ­
m ed ii te j w y s tę p u ją  d z is ia j: L u cy n a  Szcze­
p a ń sk a  p r im a d o n n a  op ery  w arszaw sk ie j, Z. 
R akow ieck i po  raz  o s ta tn i o raz  H. W ęg rzy n  
D an k iew iczó w n a, M achersk i, F a h is iak , B u r­
n a to w icz , K o n d ra t, W ro ń sk i, O p a lińsk i.

J u tro  w e w to rek  po cen ach  zn iżo n y ch , 
p o w tó rzen ie  k o m ed ii M. B ału ck ieg o  „G rube  
ry b y “ w o p ra co w a n iu  scen icznym  reż  W. 
B iegańsk iego , w p re m ie ro w e j obsadzie .

P o d  k ie ru n k ie m  reż. J. K arb o w sk ieg o  o d ­
b y w a ją  się  p ró b y  z k ro to ch w ili R ay m o n d a  
ot. „ P ie rw szy  d a n c in g  Z u zan n y " , k tó re j p re  
■miera od b ęd zie  się  w  n a jb liż sz ą  środę.

P lan przedstawień:

P o n ie d z ia łe k : „K o letta '
W to re k : „G rube  ry b y “.
Środa: „Pierwszy dancing Zuzanny".

DZIŚ ZNIŻONE CENY W „BAGATELI"
Dziś w' p o n ied z ia łek  i ju tro  we w to rek  

odbędą się  w tea trz e  „ B ag a te la"  sp ec ja ln e  
p rz e d s ta w ie n ia  o p e re tk i F ra n c iszk a  L e h a ra  
„ H ra b ia  L u k se m b u rg "  po  cen ach  zn iżo n y ch . 
G łów ne ro le  g ra ją :  J a n in a  K ulczycka, K se­
n i a  Grey, B ań k o w sk a , W aw rzk o w icz , Dorno 
sła w sk i, D em ar i B ersk i. P rz y  p u lp ic ie  W i 
k to r  S iro ta . P o c z ą tek  p rz ed sta w ień  o godz 
8  wiecz.

itEPERTLAR KIN.
ADRIA: „B łazen  H ein ie" i „D że jk o lso n ".
APOLLO: „K ap itan  T ay lo r" .
ATLANTIC: „Dybuk".
PR O M IFN : „Skow roneK ".
S T E L L A : „B ędzie lep ie j" .
SZTUKA: „S zesn asto la tk a
ŚW IT: „W ładca".
UCIECHA : „ Z n ach o r" .
W ANDA: „K siążą tk o " .
R e p rez en ta cy jn y  C yrk S tan iew sk ich  Al. 

K ras iń sk ieg o  (na tra w n ik u ) . —  Sw a tow y 
p ro g ra m  a tra k c y j  z 26 A bisyńczykam i n a  
-czele. P o c z ą tek  o 2 0 3 0  w iecz. —  W to rk i, 
so b o ty  i n ied z ie le  p o  2 p rz ed s ta w ien ia  o 4‘30 
p o p . i 8‘30 w itcz.

« M O I O
W TOREK, 21 W RZEŚNIA

6‘15 A u d y c ja  d la  szkól. I I  40 P ły ty . 12‘25 
M arsze p o lsk ie  i obce w  w yk. o rk ie s try  w oj 
sK owej p o d  d y r. k p t. M aks. C hm ielew icza. 
13‘55 M uzyka. 15 05 „Czy w iecie, że...“  I5 ‘2o 
M uzyka. 16 T ran sm . z d w o rc a  k o lejow ego  
w  W iln ie : „Kim je s t  tw ó j ta tu ś?  —  M aszy­
n is tą  k o le jo w y m ". 16‘20 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
we n a  4 ry ręce  M aurycego  M oszkow skie- 
go w w yk. Neli K o rw in -K o ro lk iew iczo w n y  i 
Je rze g o  Sulikow sk iego . 16‘45 „Z iem ia  p e łn a  
so li"  fe lie to n  wygł. M arian  P iech a l. 17 Z 
w ileń sk ie j W y staw y  R ad io w ej: „U śm iechy
W ie d n ia ' . W y k o n aw cy : P o d w ó jn y  k w a rte t 
„ P ro  A rte"  p o d  d y r. p ro f. L u dw iga, W an  
d a  H en d rich  (śpiew) o raz  W ło d z im ie rz  T ro  
ck i i L eopo ld  H o reck i (fort. n a  4 -ry  ręce). 
L8‘15 R ecita l śp iew aczy  E m m y W o h risk ie j-  
O rm ick ie j, p rzy  fo rt. W lodz, O rm ick i. 19 
„U czciw ość" skecz Jo z e fa  Gzyścieckiego. 
19‘15 R ecita l sk rzy p co w y  Ign W c-issenberga, 
p rz y  fo rt. p ro f. L udw ik  U rste in . 20 „S issy" 
o p e re tk a  w 3-ch a k ta c h  F ritzu  Kr. islera. 
W y k o n aw cy : o rk ic s lra  i c h ó r  I '. It pod  dyr. 
Zdz. G órzyńsk iego , A n ie la  S z lem iń sk a , W a n ­
d a  liu śk iew iczo w a , E d m u n d  Z ayenda  K a­
zim ierz  P e teck i, A lek san d er W asie l i inni. 
22‘10 „O b isk u p ie  w 15-tu jęz y k ac h  św ia ta"  
a u d y c ja  w o p r. J a n a  K ilarsk iego . 22 25 Kon j 
c e r t  so listów . W  p ro g ram ie  m u zy k a  w spół- E 
czesna. W y k o n aw cy . N ad zie ja  P ad lew sk a  i 
(fort.) i Jó ze f M adeja  (k larn e t). 23 M uzyka i 
tan eczn a

Na ławie oskarżonych zasiadł Ste­
fan  Mitkowski, res taura to r,  dzierżą 
wca restauracji wycieczkowej przy  u.l 
Lubicz 4.

Mitkowski, będąc w posiadaniu  tej 
res taurac ji wycieczkowej do sierpnia 
1936 r„  pozaciągał szereg zobow ią­
zań wobec k ilkunas tu  firm , m tn. 
„Sp. Akc. Z ia rn o “ .

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

u i d u r o * 6
KRAKÓW —  ul. św. Tomaaza I. 25.
W szystk ie  now ości beletrystyczne oraz wszei 
kie lektury szkolne w w ielk iej ilości egzem ­

p la r zy  tel. 135-75.

W  dniu 7 m arca  lir. w Witl-.owi- 
cach dokonano m orders tw a na  oso­
bie Antoniego Głąba.

Czynu tego dokonać m iał J a n  Ro­
sa, robotn ik  z W itkowie wraz z dw o­
m a swymi synam i W ładysław em  i 
Jan em  również robotnikam i.

W  jak ich  okolicznościach n a s tąp i­
ła śm ierć i co było przyczyną za j­
ścia?

Błaha sp raw a i zawziętość, g ran i­
cząca z dzikim fanatyzm em .

Zaczęło się od tego:
J an  Rosa w racając  pewnego dnia 

z pracy do domu, napo tka ł  po d ro ­
dze fu rm ankę , powożoną przez nie­
jakiego Ja n a  Kuska. Kusek odmówił 
prośbie Rosy o przewiezienie go. Prze 
w rażliw ioną am bicja gospodarza wiej 
skiego nie mogła m u  tego afrontu  
podarować. Zacząt on wraz z syna­
mi czatować na tegoż Kuska, by mu 
się „odwdzięczyć".

Jak  zapodaje ak t  oskarżenia, Rosa

Po tym tytułem Polskie Radio n a­
da we środę 22 bm. o godz. 18‘15 
reportaż  z placu budow y nowej sta 
cji radiow ej w Krakowie. P race nad 
w ykonaniem  nowej an teny  i budyn­
ku  stacyjnego są na ukończeniu. 
P rzypuszczam y więc, że kierow nik  te 
cliniczny Rozgłośni będzie nam  mógł 
opowiedzieć k tka ciekawych szczegó

Długo oczekiwana prem iera  sztuki 
k tó ra  wywrołała takie niezwykłe za­
interesowanie, odbędzie się we wto 
rek  w teatrze żydowskim. W  „Gliic- 
kel M ameln" Maksa B aum ana K ra­
ków będzie m iał możność oglądać je 
dnego z tych wielkich przedstawień 
w teatrze żydowskim, k tóre  p r z e c h o ­
dzą do żelaznego dorobku naszej ku l­
tu ry  scenicznej.

Ida K amińska, k tó ra  skupiła wo­
kół siebie doskonały  zespół, harmonij 
nie zgrany dzięki swej stałości, gra 
tytułową rolę „Gliickel von Ilamehi 
historycznej m atrony żydowskiej kto 
ra w sztuce jest wvrazicielką naszi-go 
żądania  stosowania wobec nas tę lko 
i wyłącznie zasad sprawiedliwości.

Sztuka „Ghickei H am eln" (,.Zadam 
sprawiedliwości") jest pięknie w yre­
żyserow aną przez Idę Kamińską, po ­
s iada stylowe dekoracje projektowane 
przez Ivo Galla i daje całemu zespo 
łowi możność w skazan ia  swych wa

Suma zobowiązań doszła do 2 i pół 
tysiąca złotych.

Kiedy miało przyjść do ich spłace­
nia, Milko\yski odmówił, t łumacząc 
się deficytem

Wówczas wierzyciele wnieśli zaża­
lenie do władz i w konsekwencji pro 
k u ra tu ra  pociągnąła go do odpowie-

Korzystając z pięknej pogody Kazi 
mierz K onstanty  W rońsk .,  hutnik, 
zam. w Krakowie przy ul. Zabłocie 
1. 21 udał się nad  Wisłę na  spacer. 
W  pew nej chwili zapragnął jeszcze 
użyć kąpieli.

I oczywiście urządził sobie kąpiel

miał oddziaływać na wyobraźnię 
swych synów że to on został obrażo­
ny i zelżony przez woźnicę, a naw et 
pobity i że to nie może ujść b ezk ar­
nie napastnikowi, że m uszą go ukarać  
i „nabić", aby sobie popam ięta ł na 
•przyszłość

To oczywiście miało u synów sk u ­
tek

Po kilku dniach  czatowania „zdy­
bali" go. Rzucili się na  niego i poczę­
li go bić. Kusek w krzyk  i w  nogi. 
Na krzyk Kuska nadbiegł Antoni 
Głąb, krewmy pobitego. Gdy n ap as t­
nicy go zauważyli, rzucili się w jego 
stronę, chcąc solne bodaj na  nim  p o ­
wetować tamtego. Rzucono się na 
nieszczęsnego z siekierą, łopatą  i że­
lazną laską, zadając m u cios po cio­
sie.

Nieszczęsna w swych sku tkach  bit 
tka skończyła się n iem al zm asakro­
w aniem  napadniętego. |

łów o nowej antenie i konstrukcji  
po raz p ierw szy zastosow anej w Eu 
ropie. Głos zabierze również arch itek t 
p row adzący  roboty budow lane i opo 
wie o celowości ogólnego pro jek tu  
i szczegółach budowy. Inne szczegó­
ły techntczne mogące zainteresować 
słuchaczy wyłoży inż. S tark, znany  
już ze sk rzynk i technicznej.

lorów artystycznych. Tak to pow sta ­
ło Widowisko, k tóre jest ze wszech 
m ia r  godne widzenia i k tóre  z pewmo 
ścią stanie się sensacją artystyczną 
K rakowa.

Przedsprzedaż biletów we P rm ie  
A. Fischhab, Grodzka 46.

JERZY GARDA W ST. TEATRZE

Światowej sławy baryton, artysta- 
śpiewak opery „La Scala" w Medio 
lanie Jerzy  Garda wystąpi z jedynym 
koncertem  w niedzielę 26 bm. w Sta­
rym  T ea trze . , Bilety wraz z gardero 
bą w cenie od zł 0.80—6.50 są już do 
nabycia w kasie Starego Teatru.

W  Administracji naszego pisma 
p isma złożyli w dalszym ciągu dla 
„Biednej m aik i z Woli Justowskiej"  
A K. Żywiec Zabłocie zł 10, Jerzy Se- 
gal, Mościska zł 1.

dzialności karnej.
W raz  z nim  zasiadł na  ławie oskar 

żonych Zygm unt Mitkowski kolejarz 
o to, że uk ryw a ł przedm ioty w szcze­
gólności meble, na  k tórych  szukali po 
k ryc ia  wierzyciele res tauratora .

O skarżonych  b ron ią  adwokaci: dr 
Jan  W oźniakow ski i d r  B. Friediger.

naprzeciw ko w artow ni kolejowej Kra 
ków— Wisła, z k tó re j  więcej nie w t ó  

cii, ponieważ po k i lku  m inu tach  prze  
byw ania  w wodzie u tonął. P om im o 
natychm iastow ych poszuk iw ań  zwłok 
denata  dotychczas nie znaleziono.

Doznał on ciężkiego naruszen ia  m ó  
zgu. Przewieziony do szpitala św. Ła 
zarza zapadł na  zapalenie płuc.

Po dwóch dniach  zmarł.
Rosa wraz z synam i zasiadł na  la ­

wie oskarżonych o um yślne spow o­
dowanie śmierci.

Sądzi go trybunał w- składzie: s. o. 
dr. Stępniowski, d r  Bartynow ski i dr 
Jeżowiecki.

Bronią oskarżonych adw. d r  Józef 
W oźniakow ski i d r  Kręgel.

FAŁSZYWA PRACODAWCZYM
Policja za trzym ała H artenstein  Ma 

rię lat 30, korepetytorkę, zam. w Kra 
kowie przy ul. Zwierzynieckiej 1 16
pod zarzutem  oszustwa na  szkodę An 
ny Dębina, zam. przy  ul. P rądn ick ie j  
1. 83, k tóre j  zaoferowała posadę i na  
tej podstawie wyłudziła od niej k w o ­
tę 60 złotych, garderobę itd.

Nowy numer 
„Epoki"

Ukazał się nowy n u m er  „Epoki“ 
i zaw iera treść bardzo  żywą i uroz­
maiconą. W. Rzymowski: „Naprzód, 
czy wstecz?" —  Dożynki W arszaw ­
skie 1937 (ciąg dalszy). W  rubryce 
„Z dnia na  dzień": P aradoksa lne  uro- 
szczenie. —  Dwa złote symbole. —
Ci, którzy chcieliby pilotować... zło­
śliwego karła .  —  P odkurzone  gniaz­
do os. — Świat przez ru rę  od barsz- 
czu- —  Ucieczka od społeczeństwa.
—  P odnory  ojczyźniane. —  117 na 4
—  Dwa procesy. —  W . K. Bieńkow­
ski: Z dziejów ludu warszawskiego. —  
R .G,: S tru k tu ra  młodzieży akadem ic­
kiej. —  Wił. Kowalski: Ksawery Pru- 
szyński: jeszcze jeden fałszywy obroń 
ca chłopów. —  Tadeusz Garczyński:
Zaułek nienawiści. —  G. Salveinini:
Bezwstydny hnmbiig. —  Pozwólmy 
mów-ić historii... W  rubryce „W yda 
rżenia i Dokumenty: Berlin 1937. —

Zlot młodzieży socjalistycznej. —  Gtt> 
sy wśród nocy. — Czarne d o k u m en ­
ty. —  O książkach Stanisława Wa- 
sylewskiego i Jerzego Borejszy. —  Ge 
na 50 gr. Adres redakcji i adnnn is tra  
cji: W arszawa, Ordynacka 5.

wrzesień

P oniedziałek

Epilog morderstwa w  Witkowicach
przed Szefem OlrręgouyAł u/ ifrolroii/ie

„ I O  i r e c / c i .  w  a n t e n i e * *

Uroczysta premiera „Gliickel Hameln"
m f<fqr K a m i ń s k a  w e  o j  t a r e k  a  a .  2 1  om.

Jeszcze jedna ofiara W isły



KRAKOWSKI KURTEK WIECZORNY

APEL ŚWIATŁYCH LEKARZY
przeciwko antysemityzmowi i hańbiącym uchwałom

żyt1 o żer czy oi

k-owej E u iu | i j  Podobnie  liczba łóżek

Apel łódzkich lekarzy Polaków
Stoimy wobec fak tu  t. zw. p a rag ra  

fu  aryjskiego w Związku Lekarzy  
P ań s tw a  Polskiego, m ającego w yrzu ­
cić poza nawias lekarskiego życia spo 
łecznego poważną ilość naszych ko 
lęgów. Uchwała ta, powzięta zresztą 
przypadkow ą większością głosów, sta 
wia przed nami, na w ąskim  odcinku 
lekarskim , w całej ostrości t. zw. kwe 
stię żydowską. Podjęcie tej spraw y w 
Związku L. P  P. zbiega się z całym 
szeregiem podobnych zamierzeń na 
terenie innych organizacji zawodo 
wych inteligencji pracującej. Dlatego 
uzna jem y też za konieczne rozpdtrze 
nie tej spraw y na jak  najszerszym 
podłożu, a nie ty lko z ciasnego p unk tu  
w idzenia zawodowego.

Pow stanie  kwestii żydowskiej w jej 
nowoczesnym  ujęciu społeczno - p o ­
litycznym, datu je  się w Polsce od za ­
ran ia  ruchu  wyzwoleńczo - niepodle­
głościowego m as pracujących. W ów 
czas to reakcja  polska złączona swo­
imi egoistycznymi in teresam i z re ak ­
cją carską, przestraszona naras tan iem  
ruchu  ludowego, chwyciła się w y p ró ­
bow anego już przez ca ra t  oręża anty  
semickiego. W  okresach reakcji  spo- 
ł.ecznej, postłumieniu ru ch u  nu  pod- 
ległościowo - wyzwoleńczego roku  
1905, działalność reakcji wzmogła 
się, początkowe rozruchy  an tysem ic­
kie rychło przekształciły się w walŁ i 
bratobójcze między robo tn ikam i pol­
skimi

Na przestrzeni ostatn ich  dziesięcio­
leci ostrość t, zw. kwestii żydowskiej 
n a ras ta ła  w chwilach ciężkich k ryzy ­
sów gospodarczych i politycznych. 
Zawsze jako narzędzie polityczne w 
walce przeciw d e m o k r a c j i  p o l s k i e j .  
.Widoczną oznaką tego jest wzrost f a ­
li an tysem ityzm u w ostatnich 6 la ­
bach, w czasie szalejącego na  całym 

wiecie kryzysu gospodarczego. Nie 
jest dziełem przypadku , że to samo 
zjawisko zachodzi i w innych k r a ­
jach, naw et tam, gdzie dzięki niewiel­
kiej ilości ludności żydowskiej i jej 
zasymilowaniu, sp raw a żydow ska nie 
m iała  żadnych głębszych motywów. 
I tak w zachodniej Europie, a zw ła­
szcza w Niemczech, gdzie rozbujanie  
demagogii antysem ickiej było w stęp­
nym  krok iem  do pogrom u dem o k ra­
cji niemieckiej.

P rzyk ład  Niemiec h itlerowskich 
cofających k ulturę swego k ra ju  do 
średniowiecza, zachęcił reakcję  jiol- 
ską  do najostrzejszego i najhardzie j 
demagogicznego stosowania m etod ra  
sistowskich naszych zachodnich są­
siadów Stąd wynikło, że nasze sfery 
reakcy jne  uczyniły ze spraw y żydow ­
skiej cen tralne zagadnienie gospodar 
cze, ku ltu ra lne  i polityczne, usiłując 
przedstaw ić ją, jako najw iększą p rze ­
szkodę dla rozwoju państw a W  w al­
ce o rząd  dusz chwyciła się haseł na i 
bardziej demagogicznych i wulgar-i 
nych, siejąc jad  nienawiści rasowej 
obcej dotychczas duchowi polskiemu, 
organizując akcję pogromowrą, w pro ­
w adzając n ieznaną  w k ra jach  k u l tu ­
ra lnych  zasadę odpowiedzialności 
zbiorowej, jak to miało miejsce w Miń 
sku Maz., Brześciu i Częstochowie.

Grając w ten sposób n a  na  jniższych 
ins tynk tach  m as usituje p rzen iknąć 
też na teren inteligencj gdzie oczy­
wiście dobiera  argum entów  quasi rze 
czowych i naukow ych.

Istotnie, sp raw a żydow ska m a swo­
je  trudności, na  k tórych  rozwiązaniu 
powinno społeczeństwu naszem u za­
leżeć. Lecz czy p rogram  naszej reak 
cji daje to rozwiązanie?r/ ,

Rozpatrzmy te niby rzeczowe argu 
m enty.

Najważniejszym z nich ma być ten, 
że Żydzi, żyjąc w skupieniach m iej­
skich, tworząc tam  znaczny odsetek 
ludności, m onopolizują  wolne zawo­
dy i handel w swych rękach, nie do­
puszczając n ad m iaru  ludności wiej- 
sk iej do p racy  w mieście, że stanowią 
tam  warstwę posiadającą, skupiającą

w swych rękach  największe bogac­
twa.

Rzeczywiście w s truk tu rze  gospo­
darczej ludności żydowskiej istnieją 
rzucające się w oczy dysproporc je  w 
stosunku do reszty ludności. I tak. 
niezm iernie  wysoki odsetek Żydów, 
trudniącychsię  hand lem  i znaczi.a ich 
liczba w wolnych zawodach. Przyczy 
ny tego s tanu  leżą zarów no w przesz­
łości n istorycznej (osiedlanie Żydów 
w m iastach, podobnie jak  i Niemców 
w średniowieczu, zakazy nabyw an ia  
gruntów  i p racy  na roli, ghetto i td), 
iak w w aru n k ach  teraźniejszości, gdy 
ludność żydow ska nie jest dopuszczo­
n a  do p racy  w wielkim  przemyśle, 
kolejnictwie, urzędach  i t. p. Stąd też 
wynika, że duży odsetek młodzieży 
żydowskiej, nie m ając  ujścia dla swo 
jej p racy  twórczej w innych zawo­
dach, garnie  się do zawodów w yzwo­
lonych, gdzie spodziewa się możliwo­
ści egzystencji. W iększość jednak 
młodzieży żydowskiej, żyjąca w nę­
dzy, nie widząc wyjścia z ciężkiej sy­
tuacji dalszego by tow ania  w w a ru n ­
kach  kurczącego się drobnego h a n ­
dlu, usiłuje przejść do zawodów rze­
mieślniczych, robotniczych, wreszcie 
przygotow uje się do p racy  na  roli
na  emigracji.
'

Ten proces przejścia  m as żydow ­
skich do p racy  w ytwórczej napo tyka  
jednak na n iepokonane dotychczas 
przeszkody w postaci szalejącego kry  
zysu i bezrobocia. W rezultacie, poza 
c ienką w arstw ą kapitalistów, wielkich 
kupców  i przemysłowców, m am y 
przed sobą obraz k ilku  milionowej 
społeczności duszącej się w nędznych 
w a ru n k ach  drobnego, nie rentujące- 
g o  się h a n d l u ,  n a p r ó ż . n o  u s i ł u j ą c e j  
przejść do jiracy p roduktyw nej,  Ten 
„stan  p o s iad an ia11 stał się obiektem  
a taków  reakcji,  a w alka o stragany  
m a być rozw iązaniem  zagadnienia bez 
robocia, zwłaszcza na  wsi. W edług 
„Małego rocznika statystycznego11 w 
roku  1935 było w Polsce 395 tysięcy 
średnich i d robnych  jirzedsiębiorstw 
handlow ych (3, 4, 5 kat. handl), z te-

P ized  dw om a m iesiącami policja 
śledcza .Wilna w pad ła  na  trop  nie­
zwykle zuchwałej afery, polegającej 
na  fałszerstwie bankno tów  stuzłoto­
wych i dokum entów  osobistych.

Fałszers tw a dokonyw ane były w 
m ieszkaniu  braci Niewiadnwiczów, 
k tórzy  jednocześnie byli głównymi 
sprawTcami fałszerstw W  czasie rewi 
zji policja znalazła w mieszkaniu Nie 
wiarowiczów wiele m ater ia łu  obcią­
żającego, j ik fałszywe dokum enty , 
m atryce i jirzyrządy do odlewania.

W  toku dochodzenia ustalono, że 
z Niewiarowiczami współdziałały je ­
szcze trzy osoby, z k tó rych  dwie za­
trzym ano osadzając je w więzień.u. 
P ią ty  wspólnik  niejaki P io tr  S ienkie­
wicz, zdołał zbiec i uk ryw ał się przed 
policją. Wszelkie .poszukiw ania nie 
dały rezultatu . Sienkiewicz był n ieu­
chwytny...

ALUMN SEMINARIUM OJCOBDJCĄ

Syn właściciela fo lw arku  w pow. 
wileńsko-trockim, P io tr  Sienkiewicz, 
ukończył g im nazjum  i w stąpił do se­
m inarium  duchow nego w Wilnie, 
gdzie studiow ał przez cztery lata. 
Przed o trzym aniem  święceń k ap łań ­
skich popełnił jednak Sienkiewicz 
zbrodnię. W  czasie burzliwej sprzecz 
ki z rodzicami, zam ordow ał swego 
ojca.

Sąd skazał go na  karę  więzienia 
łagodny s tosunkowo w yrok na  ojco- 
bójcę był um otyw ow any tym, że dzia 
łał on w stanie podniecenia. Po w y j­
ściu z więzienia Sienkiewicz zboczył 
z uczciwej drogi, jakkolw iek  ani razu

go znaczny odsetek znajduje  się w 
rękach  kupiectw a polskiego ( P oznań  
skim, na  Pom orzu  i Śląsku w ilości 
p raw ie  że wyłącznej).

Czy pozostała liczba sklepików  i 
s traganów  mogłaby rozwiązać choćby 
częściowo problem  przejścia do miast 
6 milionowej m asy bezrobotnych chło 
pów ?

Porusza  się wreszcie spraw ę n a d ­
m iern ie  wysokiego p rocentu  Żydów 
w śród  inteligencji.

P am ię tać  należy, że odsetek wTyższy 
od odsetka ogólnego ludności żydów 
skiej spotykam y jedynie w n iek tó ­
rych  zawodach, jak  w śród  lekarzy i 
adw okatów , tj. w tych zawodach, 
gdzie istnieje możliwość p racy  sam o­
dzielnej, niezależnej od posad, na  któ  
re Żydzi liczyć nie mogą. Zresztą od­
setek studentów  Żydów w wyższych 
uczelniach w Polsce spadł w latach 
od 1929 do 193b z 20 n a  13,2. Przy 
tym demagogia reak cy jn a  operu je  a r ­
gum entem  o nadprodukcji  in teligen­
cji, o za jm ow aniu  stanowisk przez Ży 
dów.

Czy ta  n ad p ro d u k c ja  istnieje w rze­
czywistości? C harak terystycznym  
będzie sy tuacja  na  b lisk im  n am  te re ­
nie lekarskim . W  Polsce m am y  obec­
nie 12.500 lekarzy, czyli na 10 tysięcy 
mieszkańców przypada  3,7 lekarza. 
Stoimy jiod tym względem w rzędzie 
państw  europejskich  n a  jednvm  z o- 
s ta tn ich  miejsc, w yprzedzając jedy ­
nie Jugosławię i EJnlandię. Liczba 
lekarzy, p rzypada jąca  n a  10 tysięcy 
mieszkańców, w aha  się w państw ach  
środkow o i zachodnio  . europejskich 
od 6 do 10

Może wobec tego nasze w arunk i 
zdrow otne są l e p s z e ,  niż w innych 
k ra jach ,  i nie zachodzi po trzeba tak  
wielkiej ilości lekarzy.

Otóż ilość zgonów na 10 tysięcy 
mieszkańców wynosi w Polsce 150, 
poza W ęgram i i F ran c ją  najw iększa 
liczba w k ra ja ch  europejskich; w tym 
n a  gruźlicę płuc um iera  17,6, a na  
choroby nagm inne 14,2, to jest n a j ­
więcej z k ra jów  zachodniej i śroćL-

nie był aresztowany.
l e g o  więc Sienkiewicza szukała  po 

Iicja wileńska.

BEZNADZIEJNE OBURZENIE
Ubiegłej nocy patro l wywiadowczy 

w kroczył do jednego z domów przy 
ul. Mostowej w poszukiw aniu  kilku 
opryszków, k tó rzy  mieli tam przeby­
wać. Na podw órku  w świetle la ta r ­
ni policyjnej mignęła jirzed w yw ia­
dowcam i jakaś  postać, usiłu jąca 
skryć się w m ro k u  korytarza. Okrzyk 
stać! Krótkie szamotanie się i niezna 
jom y  został ujęty.

Był on jed n ak  oburzony za za­
trzym anie  go i na tychm ias t  przedsta  
wił dowód osobisty na  imię P io tra  
Steckiewicza. Dowód w ydał się jed ­
nak  podejrzanym , wobec czego posta  
n owi ono sprawdzić osobistość zatrzy 
m anego w wydziale śledczym.

UDAREMNIONA UCIECZKA
Na ul. Świętojańskiej za trzym any 

w yrw ał się nagle z rą k  w ywiadow ­
ców i rzucił się do ucieczki w k ierun  
ku  ul. Zamkowej. Rozległy się gwizd 
ki ,zatupotały nogi po  b ruku  i u w y­
lotu Skopówki uciekinier został osa­
czony i m usiał się poddać. f

Na wszelki w ypadek  jednak  na ło ­
żono m u tym  razem  kajdanki

MASKA ZDARTA
W  wydziale śledczym wyszło na  

jaw, że rzekom y Steckiewicz jest .. 
oddaw na poszukiw anym  P io trem  
Sienkiewiczem.

Nad ranem  pow ędrow ał on do wię 
zienia Łukiskiego, gdzie jnzebyw ają  
już jego koledzy, b racia  Niewiarowi- 
cze.

szpitalnych, wynosząca 20,9 na  10 ty 
sięcy mieszkańców, jest m in im alna  w  
po rów nan iu  ze s tanem  rzeczy w k ra  
jach  ościennych. i

Jeszcze bardziej oczywista staje się 
n iedostateczna liczba lekarzy, gdy 
weźm iem y pod uwagę rozmieszcze­
nie ich w m iasteczkach i wsiach, gdzie 
przeciętnie jeden  lekarz obsługuje 
6.100 ludności, zaś na  kredach wschód 
nich do 9.000.

Powyższe dane wskazują, że „ inte 
resie społeczeństwa leży zwiększenie 
liczby lekarzy, przynajm nie j do w ska­
źników zachodnio! europejsk ich , a 

w ięcpoaw ojenie dotychczasowej licz­
by, oraz p roporc jonalne  ich rozmiesz­
czenie. Istn iejący obecnie przyrost  
lekarzy, wynoszący około 300 rocznie 
przy  wysokim  n a tu ra ln y m  ' p rzy ro ­
ście w k ra ju ,  s tosunków istniejących 
p raw ie  nie zmienia.

Wreszcie, co ze szczególnym naci 
skiem podkreślam y, potrzeby obrony 
p ań s tw a  czynią nieodzow nym  zw ięk­
szenie liczby lekarzy  w Polsce.

W idzimy, że żadne rzeczowe a rg u ­
m enty nie p rzem aw iają  za eks term i­
nacją  inteligencji żydowskiej W obec 
ogrom u zadań, stojących przed społe­
czeństwem polskim  zbrodnią  byłoby 
pozbawienie go znacznej części in teli­
gencji, k tó ra  uczestniczyła zawsze w 
gospodarczej i ku ltu ra lne j  rozbudo­
wie k ra ju  i n ie jednokro tn ie  składała 
ofiarę k rw i w zbro jnych  pow stan iach  
narodow ych  i w a lkach  o niepodle­
głość. Cały program  reakcji dąż,' do  
w ygryw ania  istniejącego niezadowo^ 
lenia z sytuacji ekonom icznej (między 
in. wśród lekarzy) dla swojej rozgryw  
ki politycznej, dla os iągn ięc ia1 wła­
dzy U koronow aniem  demagogii jest 
p rog ram  rasizmu, żywcem przyję ty  
z dzieł h itlerow skich teoretyków Na­
ukow e, podstaw y „teorii11 ras is tow ­
skiej zostały już daw no  zdyskwalifib 
kow ane przez antropologię i biolo­
gię, do  czego w n iem ałym  stopniu  
przyczyniły  się prace uczonych pol­
skich.

Pod płaszczykiem tak ich  to  h a s e ł  
przystępuje  się obecnie do rozbicia je­
dności świata  lekarskiego, walczące­
go w w aru n k ach  obecnego kryzysu  o  
u trzym anie  m in im um  egzystencji. Za­
miast rozw iązania  spraw y lekarskie j 
w Polsce przez dążenie do tw orzen ia  
nowych placówek, s taran ie  się o lep­
sze w a runk i  pracy, um ożliwiające o- 
siedlanie się w m iasteczkach i p o  
wsiach, zamiast u ła tw iania  1 studiów 
lekarskich n iezam ożnej młodzieży, 
zwłaszcza ze sfer robotniczych i chłop 
skich, p rzystępuje  się do realizacji 
osłabiających nas haseł ek s te rm in a­
cyjnych. Dąży się do rozbicia s tanu 
lekarskiego, wtedy, gdy naszym  obo­
wiązku m jest zjednoczenie organiza­
cyjne i konsolidacja  wysiłków celem 
osiągnięcia ciążących na nas zadań  
społecznych.

Z w racam y się z n iniejszym m em o­
riałem, jak o  grupa lekarzy dem okra  
tów Polaków, z apelem  do kolegów 
w chwili obecnej, tak  decydującej dla 
dalszych losów organizacji, a co za 
tym  idzie całego stanu lekarskiego, 
aby zechcieli, zanim  nas tąp ią  decyzje 
ostateczne, rozważyć sine ira  et s tu ­
dio całość- zagadnienia. '

Zbyt w ielka n a  nas ciąży odpowie^ 
dzialność, żebyśmy mieli poddaw ać 
sie naciskowi m odnych niestety oliec 
nie koncepcji nie liczących się ze 

względami ani dobra całego społe­
czeństwa, ani s tanu lekarskiego, dep­
cących zasady etyki koleżeńskiej, n a ­
kazujących  nieuzasadnioną banic ję  
znacznego odłam u kolegów, p racu ją  
cych dotychczas zgodnie z nami.

Polski świat lekarski powinien je­
szcze raz podjąć tę spraw ę i nie dopu 
ścić do przeprow adzenia  hańbiącej 
nas uchwały.
1 W  imieniu grupy  lekarzy demokra. 
tów Polaków:

(— ) Dr, St. W ięckowski

(— ) Dr. W. Tomaszowic**

(— ) Dr. J. Szustrowa.

(— ) Dr. S. Lesiewicz

(— ) Dr. Jan M alinowski.

Bujna przeszłość niedoszłego Księdza
PIĘCIU ICH b y ł o  ..
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Wataslew! zówna ustanawia

r e l f . D r  J y  ś w . / i a ł e p  -

Staran iem  koifieńdy PVY. w D ro­
hobyczu odbyły się na stadionie im. 
M arszałka Piłsudskiego zawody lek ­
koatletyczne z udziałem czołowych za 
w odników  polskich Walasiewiczówny 
Kwaśniewskiej (AZS Lwów). Strasz- 
kiewiczowny (Sokół Grudziądz), Czar 
neckiej (Wilno), Batiukówny ' YZS 
L w ów ) i in.

Na zaw odach tych VY'alasiewiczó 
w na  osiągnęła trzy rekordy  świata.

W  biegu na  100 yardów  Walasie- 
w iczówna pobiła dotychczasowy mvój 
rek o rd  oraz rekord  świata, u zy sk u ­
jąc  czas 10,8 sok. (Dotychczasowy re ­
k o rd  wynosił 10,9 sek.). Drugie m ie j­
sce uzyskała Straszkiewiczówna 12 
sek., trzecie B atiuków na 12 sek.

Drugi rek o rd  świata  uzyskała Wa- 
lasiewiczówna w skoku w dal, ska­
cząc na  0,25 m.. (dotychczasowy re ­
k o rd  wynosił 5,98), 2) Czarnecka 5,24 
3) Straszkiewiczówna 4.59.

Trzeci rek o rd  świata uzyskała  Wa- 
lasiewiczówna w biegu na  80 m pań. 
uzyskując czas 9.6 sek., 2) Straszkie- 
wiczówna 10,6.

WANDOR MISTRZEM KOLARSKIM 
KRAKOWA

W  niedzielię odbyły Się na torze 
Cracovii tegoroczne zawody k o la r ­
skie o m istrzostwo Krakowa, przy 

słabym zainteresow aniu  publiczno­
ści. S tartowało  9 zawodników, z k tó- 
rych bieg ukończyło pięciu. W ygrał 
w czasie 1:31:45 (113 i pół okrążeń 
toru) W a n d o r  (Legia) przed F ranków  
skini i Dąbrowieckim.

Pchnięcie kulą pań: 1) Batiuków na 
9,80, 2) Kwaśniewska 10,32.

Bieg na 100 m panów: 1) Dynowski 
11,2 sek., 2) Malec (Polmin D roho­
bycz) 11,8, 3) Cisło 12,2.

Rzut ku lą  panów : 1) Jost 12, 2) 
Król (KPW Sambor) 12,55, 3) Weisa 
(Kadima Borysław) 12,46.

Bieg na  300 m p a n ó w  1) Korzanio 
wski (Pogoń Lwów).

Skok w dal panów : 1) Cisło 6,39, 
2) Malec 6,04

Eieg juniorek 60 m: 1) Mangoldów 
n a  (Drohobycz).

Rzut oszczepem panów: P riesner

(Sokół Borysław) 40,20.
Bieg na 80 m  .pań przez płotki: 1) 

Sarnowska 16,6.
Bieg na 60 m  pań: 1) K w aśniewska 

8,8, 2) Kalińska (Sokół Borysław) 
9 ’02

Bieg 200 ni panów: 1) Dynowski 
23,6, 2) Malec 24,8.

Skok wzwyż pań: 1) Kwaśniewska 
1,31, 2) Krem crówna 1,31

Bieg sztafetowy 4x100 m z udzia­
łem reprezentacji Drohobycza, Bory­
sławia i Lwowa. Zwyciężyła rep re ­
zentacja Lwowa 48 sekud.

Widzów około 3.000.

Wyniki ligowe
RUCII WISŁA 2:2

W ynik w zupełności nie odpow ia­
da przebiegowi gry i stosunkowi sił. 
Wisła grała słabo, zwłaszcza do p a u ­
zy, dzięki czemu Ruch zdobył dwie 
b ram ki nie w ykorzystując kilku do­
brych pozycyj. Po przerwie miejsco­
wi grab nieco lepiej. Sędziował p o ­
praw nie  p. Krukowski.

W arta— Garbarnia 3:1. G arbarnia  
grała z widocznym pechem. Ostate­
czny wynik powinien być dla Gar­
barn i znacznie korzystniejszy.

W arszawianka—ŁKS 2:1. Z 
dem  wywalczone zwycięstwo. 

Cracovia— W awei (N. Wieś)

tru-

3:1.
M arna gra Cracovii, k tóre j  gracze le­
kceważyli sobie przeciwnika. Mecz 
był ospały, a nonsza lancja  niektórycn 
zawodników7 białoczerwonych raziła 
publiczność. B ram ki zdobyli Korhas 
z karnego, Skalski i Szeliga.

Polonia— Śmigły 6:1. Zwycięstwem 
tym  Polonia zapew niła  sobie pow ró t 
do Ligi.

Judosławia-Pnłsta w  tenisie 3:2
Meez tenisowy Polska— Jugosławia 

zakończył się w7 niedzielę, przynosząc 
ogólny wynik 3.2 na korzyść Ju g o ­
sławii.

Z przewidzianych dwTóch spo tkań  
odbyło się tylko jedno, a m ianow i­
cie Hebdy z Kuknliewiczem.

Milic natom iast  zmęczony rozgry­
wką w7 grze podw ójnej skreczował na 
korzyść Tłoczyńskiego.

H ebda w7 meczu z Kukuliewiczem 
pierwszego seta przegra ł  w stosunku 
2:6, grając, słabo,

W  drugim  secie Knkuliewicz p ro ­
wadził już 3:1, w tym mom encie je ­
dna H ebda „rozkręca*1 się i nietylko 
w yrów nuje  ale zdobywa z seta 6:4 

W  trzecim secie przewaga Hebdy |

była jeszcze większa i Wygrywa go
6: i .

W finale tu rn ie ju  o p u ch ar  k ró lo ­
wej, Puncec pokonał Paladę 6:2, 6:2,

6:1. Gra stała na niskim poziomie 
W  finale gry pojedyńczej pań  Ko- 

wracs wrygrała z mistrzynią Austrii 
W olf 7:6 6:4.

S u S & c & s
w  L  ttztsminic?

W  Lozannie zakończony został mię 
dzynarodow y turn ie j tenisowy, w któ 
rym  udział b ra ła  znana tenisistka sto 
łecznej Legii, Neumanów na. Ncuma- 
nówna doszła do f inału  w grze po- 
jedyńczej p ań  po zwycięstwie nad 
Szw ajcarką B ern h a rd t  w7 stosunku 
6:3, 6:1 i nad  D unką Nielsen 6:0, 6-1.

V. finale P o lka  przegrała  do temsist- 
ki niemieckiej F riedleben 6:4, 6:4.

W  grze m ieszanej Neumanówna. 
s ta rtu jąc  w7 parze ze znanym  tenisi­
stą francusk im  Merlin, uległa po za­
ciętej wvilce parze szwajcarskiej Gol- 
ding -Fischer 5:7, 4:6.

Węgrzy gromią Czechów w  duce nożnej 8:3 (2:2)
Międzypaństw7ow7e zawody piłki 110 

żnej o pucha r  środkow ej Europy  mię 
dzy reprezentacjam i W ęgier i Czecho 
Słowacji, zakończyły się niespodzie­

wanie pogrom em  czeskich piłkarzy 
w stosunku 8:3 (2:2).

Rezultat w7skazuje, iż między7 obię j  
m a drużynam i istniała duża różnica

gry, zwłaszcza po pauzie. Zawiodła 
pomoc czeska, zaś napad  węgierski 
g rał doskonale. Załamanie Czechów 
na stąpiło po pauzie, a najlepszy

Szwecja— Niem :y w  lekkoatletyce 107:101
Na stadionie o limpijskich w Niem­

czech odbył się w niedzielę dlaszy 
ciąg zawodów lekkoatletycznych 
Szwecja— Niemcy7. Po pierwszym
dniu w sobotę Szwedzi prowadżBi 
54:50 pkt, po drugim  dniu  stosunek 
ten nie uległ zmianie i Szwedzi zwjP 
ciężyli 107 101 pkt.

Zawrodom przyglądało się 70.000 yvi 
dzów.

Zayvodnicy niemieccy pom imo po ­
rażki uzyskali szereg doskonałych wy 
ników7. M. in. na  400 m ir  mistrz Nie­
miec Holling uzyskał czas 50 sek. 
przed m istrzem Szw7ecji Areskong.

Na 200 m. wygrał m istrz Niemiec

Borchm eyer.
W  skoku w dal m istrz  Niemiec 

Long uzyskał ładny wynik 7,70 m.
Na 20 konkurencji  obie d rużyny 

narodow e w ygra ły  po 10, ale Szwe­
dzi zapewnili sobie zwycięstwo, dzię­
ki zajęciu w pięciu konkurencjach  
pierwszego i drugiego miejsca.

W STR ZdST H \ TENISOWE
Dalszy ciąg rozgrywek o mistrzo- 

styvo krakow skiego okręgu przyniósł 
następujące wyniki: Gra poj. panów: 
Schiff (Tarnów)— Moor 6:3, 6:1, Le- 
c h n e r—Konopka 6:2, 6:2, Bass (niest.) 
— Drozdowski (Grac.) 6:8, 6:4, 6.3, 
Kornakieyyicz (AZS)— yllerhand (K. 
K. T.) 6:4, 6:4 Ogrodziński— Korna-

f t r o i l i o u / '  r t
kiewicz 6:1, 6:0. Półfinał: Lechner 
(Grac.)— E der 6:1, 6:3. Drugi półfi­
nał rozegrają  Ogrodziński i Schiff. 
Zaznaczyć trzeba, iż yv singlu nie bra 
li udziału wszyscy lepsi gracze AZS 
Gra pojedyncza pań: Marguliesowa
— Bahirecka 6:3, 6:2. Gra podwójna: 
Czyżowski, H ora in— Pytel, Zieliński

7:5, 6:2. Gra mieszana: półfinały: Pa 
r  n ioska ,  H ora in— Bahirecka, L ech­
ner 6:1, 6:2, Marguliesowa, Ogrodziń 
ski— Golonkowa, Eder 3:6 7:5, 6:4. 
j um orzy: Łabuzek— Pogonowski (A. 
Z. S.) 6:1, 6:4, Schiff— Konopka Ul 
6:0, t3:l Półfinał: Scliifl— Jędrzejów 
*k» (nist.) 6:2, 6:2.

gracz na boisku słynny napastn ik  wę 
gierski d r  Sarosi, wyzyskiwał zn ak o ­
micie błędy tyłów czeskich. Strzelił 
też on sam sześć bram ek, co n a  m e ­
czu międzypaństw7ow7ym jest swego 
rodzaju  rekordem . P lan icka  w b ra m ­
ce czeskiej był bezradny  wobec wspa 
niałych strzałów Sarosiego.

Jędrzejowska złamała palKU nogi

Nowinki sportowe
Polacy nie będą startować w w y­

ścigu w R l i m a n . i. Zarząd  PZ Kolar- 
skiego postanowił odmówić propozy­
cji wzięcia udziału  przy  etapowym 
wycigu kolarskim , organizow anym  
przez związek rum u ń sk i  na  terenie 
Rumunii. Wyścig ten  rozegrany m a 
być w dniach od 29 bro. do 1 paź­
dziernika na dystansie 550 km.

Grecja zw yciężyła w7 igrzyskach  
bałkańskich. W  Bukareszcie zakoń­
czone zostały doroczne igrzyska bał 
kańskie. W  ostatecznej klasyfikacji 
panstwowoj pierwsze miejsce zajęła 
reprezen tacja  Grecji —  120 pkt, przed 
R um unią  — 104 pkt, Jugosławią —  
69 pkt, T urc ją  26 p k t  i Bułgarią —
11 pkt.

IWm reesofo...

wrraz z zoną nową

Jędrzejow ską spotkał wr Ameryce 
przykry  wypadek. Jad ąc  z Nowego 
Jo rk u  do Chicago, wr drodze na zawo 
dy tenisowe w7 Los Angeles, na skutek 
zarzucania  na wTażach, spadła jej

na nogę ciężka waliza.
Jędrzejow ska mimo to koniyiinowa 

la nodróż do Los Angeles, gdzie przt 
wieziono ją do szpitala i dokonano 
prześwietlenia nogi. Skonsta towano 
złamanie palca.

Jędrzejow ska będzie musiała pozo­
stać w szpitalu przez tydzień, istnie­
je jednak  obawa, że tenisistka nasza 
dopiero za trzy miesiące będzie m o ­
gła wznowić grę na kortach.

TURHlEi PIŁKARSKI
1

Polska weźmie udział w7 piłkarskim  
turn ie ju  paryskim . Zarząd Ligi PZPN 
postanowił przy jąć propozycję wTzię- 
cia udziału  wr m iędzynarodow im  tu r ­

nieju piłkarskim , jaki odbędzie się 
w Paryżu, w dniach od 31 październi 
ka do 1 .istopada.

BO CIĄGLE DYMI
Kazio ogląda 

lokomotywę.
—  Jak  długo pracuje taka  lokom o­

tywa?
—  Trzydzieści, najwyżej czterdzie­

ści lat.
—  \  w idz;sz —  odzywa się pani 

Kaziowa —  to dlatego, że ciągle d \  
mi

Morza — 
to potęga Polski i



k h a k o w s k i  k u r i e r  W i e c z o r n i

Wyniki spotkań
p i ł k a r s k i c h  alrowie

P o  jednotygodniowej przerw ie, to 
czyły się w dn iu  wczorajszym w dal­

szym ciągu m istrzostw a w lidze ok rę­
gowej i A klasie.

Grzegórzecki— Makkabi 2:2
B ram ki uzyskali Stolarczyk i S tru ­

gała dla gospodarzy a K unsthnger i 
W ohlfe iler dla M akkabi. Po przerwie 
grali gospodarze b. ostro, a często

naw et brutaln ie ,  w w yn iku  czego o- 
puścił boisko obrońca Makkabi, ko ­
pnięty  przez przeciw nika Sędzia p. 
Heitner.

Wisła Ib.— Nadwiślan 5:0
Zasłużone zwycięstwo dobrze g ra ­

jącej Wisły n ad  słabym przeciw ni­
kiem. Bramki uzyskali Obtułowicz 3, 
F ila  2. Meczem tym kierow ał jako

500,setnym  p. Seinder J., któ rem u  
gratu lacje  złożyli przedstawiciele 
Związków Sport, i Klubów.

Zwierzyniecki— Wawel 3:1
Zasłużone zwycięstwo gospodarzy 

dla k tó rych  b ram ki uzyskali Kozera 
2 i Czarny 1. Jedyna  b ra m k a  dla po-

konanycn  padła ze s trza łu  Kołacz­
kowskiego Sędzia p. Herm an dobry.

PODbORZE IRAC0VIA IB. 4:3
Gra nie c iekaw a z przew agą Cra- 

covii zakończyła się jej niezasłużoną 
porażką. B ram ki uzyskali Kasina 1,

2, Dzierwa i Czerski po 1, dla Cra- 
c.ovii Madryga, M yskowski i Zaslaw- 
niak po  1. Sędzia p. Medwin dobry.

K l a s a  Zł
Hagibor—-Łobzowiauka 1:1 (1:1)
Bram ki: Keil dla Hagiborn, Słaby 

dla Łobzowianki.
Siła— Sparta 2:1 (1:1)

Obie b ram ki uzyskał Kirsch.

Bocheński— Unia 2:1 (0:0)
Bramli i dla zwycięzców uzyskali 

Ruchter i Zieliński a dla pokonanych  
Lasoń. Sędzia p. Zdybalski.

Dąbski— Prądnlczanka 6:2 (1:1).

ŻYCIE ŚWIADOME nr. 1, rols 11, 
kw arta ln ik  poświęcony zagadnieniom  
re fo rm y seksualnej i obyczajowej za 
w iera następujące ar tykuły : L. Szcze 
pański j— Za dziecko trzeba płacić; 
D r M. S teinbach -— O dw rót od libe­
ra lizm u  seksualnego w ZSRR; H. K ra 
he lska  —  Ubezpieczenie macierzyń 
stwa; I. F i k  —  Do kobiet; Adw. A. 
Steinsbergowa —  Ustawy n o ry m b er­
skie; Dr P. Klinger —  Seksualizm dzie 
ci, Inż. II'. Jasieński —  W  ciągu lat 
czterdziestu...; Dr M. Steinbach —  Dr

Leon Świeżawski w walce o now ą m o 
ralność; Z iarnka  pieprzu  —  Tommy, 
L. P iw ow ar, F. Stendigowa; Kolum na 
Plastyki —  Jerzy Fedkowicz; Z ru ­
chu  —  Dr M. Jeleniewska, Dr Z. Ślą 
czkowa, Dr J. K irschner i inni. Z pół 
k i  k s i ę g a r s k i e j ;  E c h a .  C a ł o ś ć  p r z e d s t a  
w ia się b interesująco. Num er zawie 
ra  48 stron, Cena 1 zł, w prep. tunera 
cie rocznej (4 num ery) 3.40 zl. Adres 
redakcji i adm inis tracji  Kraków, Du 
najewskiego 7. Konto PKO —  Kra 
ków, nr. 405.424.

Na ogół większych niespodzianek 
nie było. P o  raz pierwszy s tartował 
Nadwiślan, dem onstru jąc  form ę skan

daliczną jak  na  dw ukrotnego  „po­
grom cę44 m is trza  okręgu. W ynik i i 
przebieg gier:

LOKATOR !40ŻE SOBIE WYMÓWIĆ
OD SUBLOKATORA ODSZKODOWANIE UMOWNE NA WYPADEK NIE- 

OPUSZCZENIA NA CZAS LOKALU

Kupiec I. R. posiadający  w K rak o ­
wie przy ul. F lor iańsk ie j  lokal h a n ­
dlowy, zaw arł um owę z kupcem  M. 
L., mocą k tó re j  oddał m u w używ a­
nie część swych pomieszczeń i zrzekł 
się p row adzen ia  pew nej kategorii a r ­
tykułów, aby nie k o nkurow ać  ze 
swym sublokatorem . Niebawem sub­
lokato r  zaczął w płacać sw em u k o n ­
trahen tow i tylko część czynszu, powie 
rzając  równocześnie Urzędowi Roz­
jem czem u do spraw  na jm u  ustalenie 
wysokości czynszu. Opierając się na 
fakcie zaprzestan ia  płacenia umówio 
nego czynszu, lokator główny odstą 
pił od um owy i zażądał od subloka­
to ra  natychm iastow ego w ydania  lo­
kalu. Gdy Urząd Rozjemczy odrzucił 
wniosek sublokatora, ten, nie czeka­
jąc  upływu umówionego te rm inu  pod 
najm u, na tychm ias t  opuścił lokal. Po 
nieważ lokato r  główny wym ówił so­
bie w kon trakc ie  od sublokatora  od 
szkodowanie um ow ne (karę ko n w en ­
cjonalną) w wysokości dw ukro tne j 
sumy czynszu za każdy  dzień prze 
trzym an ia  lokalu  po zakończeniu  pod 
najm u, lokator zapozwał sublokatora  
przed sąd o sumę około 1 000 zł za 
dwumiesięczne p rzetrzym anie  lokalu 
po odstąpieniu  lo ka to ra  od umowy
Sąd grodzki w Krakowie przysądził

|  lokatorow i całą sumę, wychodząc z 
założenia, że ustalone odszkodowanie 
w um owie handlow ej między k u p ca ­
mi, nie podlega zniżeniu sędziego. 
Sąd okręgowy jednak, na  skutek ape 
lacji sub lokatora  obniżył ka rę  um o­
w ną  do 500 zł. Spraw a oparła  się o 
Sąd Najwyższy w W arszawie, k tóry  
w yrokiem  do II C 1944/37 uchylił wy 
rok sądu okręgowego i spraw ę /.wró­
cił do ponownego rozpoznania. Sąd 
Najwyższy polecił zbadać, czy lokator 
główny m iał ważne przyczyny do od­
stąpienia od um owy, czy to na pod­
stawie przepisów ust. o ochronie lo­
katorów , czy też z kodeksu  zobowią­
zań i czy um ow a stron podlega o- 
chronie, czy też jest um ow ą dzierża­
wy. Sąd Najwyższy wyraził przy tern 
zapatryw anie  praw ne, że bez wzglę­
du na  ch a rak te r  tej urnowy, roszczę 
nie o zapłatę kary  um ow nej nu: jest 
w sprzeczności z ochroną  lokatorów , 
gdyż m e w pływ a n a  p raw a  n a jem ­
cy, lecz n ak łada  na niego obowiązek 
zapła ty  odszkodowania um ow nego z 
przyczyn w um ow ie określonych. W  
sp iaw ie  tej, k tó ra  obecnie w raca do  
sądu grodziego, w ystępował jako peł 
nom ocnik  strony adw. d r  M aksym i­
lian K ornreich. <

Ci t|/a/c#e i roypo«/sł«<:Jf»ni/a/cn*

k r a k o w s k i  
K u r  l a r

i t i e c z u r n Ę j

Spnedal
SW ETR Y  zak u p isz  n a jta n ie j  p rzy  d użym  

w yborze, w  firm ie  „MAGAZYN PO L S K I44 
KRAKÓW , DŁUGA 50. Sw etry  d am sk ie  mo 
delow e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze 
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B ucik i dziecin  
n e  2.50, 4.50.

RESTA CH  U  J H U l l . 1 p o d  „A N Io Ł k A- 
MI“  Szew ska 14, p o leca  p ie rw szo rzęd n e  
o b ad y  po 1.20 zł. B ufet z im ny  i gorący  
po  cen ach  zn iżonych . —  P iw o  Żyw ieckie.

175/37

PR E Z ER W A T Y W Y  g w a ran to w a n e , tu z in  od 
zl 1 50 ,,MARS“ Krakówr, św T o m asza  23.

165/37

W YŻYMACZKI „ P a r ia k o n 44 n a jle p sze  z 5 cio- 
le tiu ą  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m ies ię ­
czne  po  p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
s tra d o m  18. tel. 147-51. 490/37

PO ŻÓ ŁK ŁE  płaszcze, k o łn ie rze  z sza ry ch  
b ra jtsz w a n c ó w  in d y jsk ich  p rz y jm u ję  do 
łab ry c zn e , D ie tla  48, m. 6. 528/37

UWAGA! DOM M E B L O W Y  KRAKÓW  SZE- 
W SKA 9, I. p. po leca  n o w oczesne  u rz ą  
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w ygodnych  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny n i­
skie.

TAPCZANY, o to m an y , m ate ra c e , podu szk i, 
łó żk a  połow ę. —  P rz y jm u je  w sze lk ie  r e ­
pe rac je . Z ak ład  tap ic c rsk i BARDACHA, 
KRAKOW SKA 44. Tel. 174-83. 91/37

KOŁDRY, koce, b ie liznę  pośc ielow ą, n a j t a ­
n ie j p o leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

GORSETY b iu s ln ik i n a jn o w sze  m o d ele  p o ­
leca  NADI.O, R ynek Gł. 9. Pasaż. B ie la ­
k a . 183/37

„BROKAT44 GRODZKA 38 w  p o d w o rcu . N a j­
w iększy  w y b ó r m a te ria łó w  i p rz y b o ró w  
go rse tow ych .

RESTAURACJA H O T E L U  SASKIEGO pod  
„SE TK Ą 44 T o m asza  11, po leca  w y k w in tn e  
o b iad y  po  1.60, k u c n n ia  n a  m aśle . R endes 
vous e lity  to w a rzy sk ie j. D obrze  k o n se r 
w o w an e  p iw a  O kocim sk ie , T y sk ie  i S łodo­
we. 179/37

RESTAURA CJA „BAR LOTNICZY44, K raków , 
Mały R ynek  1, w y d a je : śn ia d a n ia , o b iad y  
k o lac je  po cen ach  re k o rd o w o  n isk ich . 
P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  b a n k ie ty , w y ­
cieczk i zbiorow re. L o k a l so lid n ie  u trz y m a ­
ny. K oncerty . B ila rd -au to m a t. 176/37

PR LZER W A TY W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-Iet- 
n ią  g w a ra n c ją  w ysyła  n a  ca ią  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K raków . M ark a  20, telef. 
151-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
pew n io n a . P rzy  za łączen iu  o g łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . n/ft 37

u p n oK
N ajn o w sze  m aszyny  do 
szycia  po  150 zł z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t z a
Kraków', k ra k o w sk a  30.

MASZYN l DO PISANIA w alizk o w e  n a jle p ­
szej kon.-,‘ru k c ji  „E R IK A 44. F a b ry c zn e  ce ­
ny, d o godne  sp ła ty  „M aszy n o d o m 44. K ra ­
ków1, Z w ierzy n ieck a  1. 16-1/37

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  m o żn a  k u p ić  ład n y  
a lbum  a m a to rs k i w o p ra w ie  p łó c ien n e j w 
w y tw ó rn i a lb u m ó w  S. R au ch e r, K rak ó w , 
K ra k o w sk a  29, I. p.

Loltah
SK L E P fro n to w y  z u rząd zen iem  p rz y  ul. 

G ro d zk iej do  w y n a jąc ia . —  W iad o m o ść: 
,.I Ia f4‘, S en ack a  11 m ięd zy  godz 11— 12.

SK L E P  p rzy  u l. S en ack ie j do w y n a jęc ia  od 
zaraz . W iad o m o ść : „ H at ", Senacka  11, 
m iędzy  godz. U — 12.

Nauitćna w y e h o w a n i e
A N G IELSKIEGO

KARM EL «w
K O LE T EK

SKŁAD FO R T E PIA N Ó W  H ELEN Y  

SM O LA R SK IEJ, p rzen ies io n y  K raków , 

S ław k o w sk a  4, te le fo n  113-65.

SZKOŁA MUZYCZNA im  St. M oniuszk i
K rak ó w , M iko ła jsk a  32, te le l. 176-16. 
W PISY  od  11— 13 i od 16— 19. W szy 
stk ie  p rzed m io ty  —  P e łn e  zn iżk i k o ­

lejow e.

SPEC JA L IŚC I, W IE L O L E T N I K O R E P E T Y ­
TORZY, p rz y g o to w u ją  do  m a tu ry  ek ster- 
nej, egzam in ó w  w stęp n y ch , k o u k u rso w y ch  
w łasn ą  m eto d ą  pod g w a ran c ją . K u rs k la ­
sy trzech in ies ięczn y , telefon  138-98.

UtlUilIK t.LKMAIYlM Yl i u d z ie la  lek c ji j ę  
zyke  n iem ieck iego . K o n w ersac ja , l i te r a tu ­
ra , tłu m a cz en ia . W a ru n k i dogodne. Z gło­
szen ia  K rak . K ur. W iecz. pod  „ L e h re - 
r ' n “ - 178/37lul ż n e

„RAZOL44 goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m inuŁ  

„R a ZO L44 sp ec ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„BEL.LOT44, k tó ry  u su ­

wa w łosy  w raz  z ceb u lk ą.
Sch iinw ald . K raków , D ie tla  51 (N .ek rępu ją- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lewo)

.1 1 ..  IM A N IA  J  LSNO W ID Z BOL,SAMOS 
PR Z Y JEC H A Ł  a o  K rak o w a  p rz y jm u je  od 
10—8, Z w ierzy n ieck a  11 ni. 12 f ro n t.  II. p. 

ZDOLNYCH A K W IZY TO R Ó W  DO Z B tE R A - 
NIA OGŁOSZEŃ w p o czy tn y m  czaso p i­
śm ie p o sz u k u je  się  n a  b. d o b ry ch  w a ru n ­
k ach . P a n o w ie  z te j b ra n ż y  zech cą  zgłosić- 
się  do  Adm. K rak K u rie ra  W iecz K ra ­
ków  M ik o ła jsk a  3.

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD  CRAVATES4‘ 
K raków  F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y lw ó r. 
nie. — H u rt. D etal. Tel. 143-68. 116/37

CHORZY NA PR Z E PU K L IN Ą . D Ł U G O L ET ­
N I SPE C JA L IST A  M. L A N D aU , KRAKÓW  
D IE T L A  44 I. P . W Y K O N U JE  OPASKI 
PR Z E PU K L IN O W E , RÓŻNEGO ROD ZA JU 
SU SP E N SO M  A. OPASKI P O  O PE R A C JI 
Ś L E P E J  K ISZK I. P R Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE  R E PE R A C JE . POSIADAM  L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

OO ROSZENIA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , szerokość  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w *jednym  łam ie. S tro n a  dzieli sic r.a 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w  z ło ty ch  I. s tro n a  w  1 la m ie  za  1 m /m  zl 1.25. T ek s t II— VII s tro n y  zi 1.— . Z a tek s tem  zł 0.50. Nadesła-ne zs  1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do 60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za słow o  w d ro b n y c h  zł 0,15 

_______ ___  _______  N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  1 słów . Z a  za s trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro c en t

/tedafctor odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. D rakirni* ^Monopol*4 -w RrtK tndt


